
Kr. £24: We Lwowie Czwartek Arna 13 Sierpnia 1898.
.rO fR si H - . iA w m n i io M is : ,*«*».«{

Bok X X IX ,
l i m  laiakeji .la in iH m  Faiatoa^*", FIm  Ifcirjaek! 

linka •  i T.
Pił»«p£aU wynoai w* Lwowi* rc simie 18 xl. — pófrseim* 

% *1. — kwartalni* 4 %t. 50 fcu. — JKltłi§CZU)» 1 ii. 
50 ań, u  pnaajłkę do domu dopłaca aię 80 eaatów 
miaiędM&i*.

1 pnM yłlt pocztowy w pańtUi* aostriaokiom, rocmio 
b  i l  -  półroczni* 18 11. — kwartalni* 8 rt. — 
■ or'v<Au « 8 tł.

|  fm a y lk t  paeatawą aa franlet do eałyek Niemiłe reeznia 
M _ « L  — kwartalni* 12 marak 40 ir. gr. — do 
F.aM ji. A-.lj-, WłojM i Siwajearji loeinia 80 
Lasków — kwartalni* 80 franków.

Numer kosztuje 6  centów.
f t l k o p t i t w  R e d a k c j a  a i e  z wr a c a .

felefaa fcadaki1 1T1.

P m d p fitf  I • ifC tnaSi przyjaiją wa Lwcwfa 
J r iy ilf  i w y łą u i l i ;

Siuro Adm ni.. aell ..bilaanika Po:«k!»c*“. Flae Kwrjańi 
t l t ł w  d.nu pana KU*!kf

W* Wl*dnii: pp. Haas*n*t*in •; Yojiar , (Ott* Maasń 
M. Dnkaa, H. Sekalak, A OppaJik, Rudolf Un i i  
i J. utDDtbtrf; w F a rjia : 0. Adam 81 , cc 
d* Yarenn*.

Ogtoaań pia/jmmj* lip sa *platą 10  aantów *d j i iw o  
wiania drobnym drukitm (patit.)

D#nl..i#ida * ślibaek, saiv . - n n h  i inna prywil-at koma 
nikaty pa k/oUe a u  jtdan wioraa BO ot

wychodzi codziennie niewył*ezai*c niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Prywatna kaapondanaje 1 8  ’ ntkrolegja 8 0  et. *d wlaraaa 
Drabn* *()*• łania l 1/, esnta ad wyrara. P*mi*aikanla 

i aklapy * 1  et. *d wyrnca.

c
hc
c
?

R cklaay w ra b ry ia  N ą d is łs i i  80  i t .  i d  wiersza. E

Z chwili bieżącej.
LWÓW 12. sierpnia.

Umysły polityczne w Niemczech zaczynają 
zię niepokoić. Powstała mianowicie pogłoska, że 
kanclerz rzeszy chce ustąpić i że w Kassel 
wniesie swoje podanie dymisy.ne. Prgłoskę po
dają Leipziger Neueste Nachrichten w telegramie 
z Berlina, a redakcja ze swojej strony powiada, 
że wiadomość pochodzi z najlepszego źródła i 
zgadza się ze spostrzeżeniami, zrobionemi także 
w ostatnioh czasach z innej atrony. Pisma ber- 
1 ńikie na razie milczą, jedynfie tylko Beri. Tage- 
blatt powiada kategorycznie : O dymisji kancle
rza w sferach kompetentnych nic nie wiadomo. 
W yjechał w najlepszem zdrowiu z Aussee do 
Monachjum, a przybędzie niebawem do Berlina. 
M undiener Neueste Nachrichten opowiadają o po
bycie kanclerza w M onachjui»: Osoby, które
miały zaszczyt być razem z księciem Ełobenlo- 
hera podczas pobytu w Monachjam uradowane 
były jego nadzwyczajną żywością i ochotą do 
pracy, mimo Ze jego tegoroczny pebyt w Aussee 
bynajmniej nie był pośw:ęcony wypoczynkowi. 
Nadei za wikłane połoZenie polityczne przyrpo- 
rzyło k  inolerzowi wielkiego brzemion.a pracy, tak, 
Ze wedle jego własnych słów ledwie miał czaB 
na krótki spacer Sprawa wschodnia jest teZ je 
dyną przyczyną podróZy do Wilhelmsbdhe, gdzie 
osobiście zda raport cesarzowi o sytuacji polity
cznej JErgo nie ma mowy o dymisji. W arto 
w.edzi. ć.

„Wielki Chińczyk", „Bismark chiński" — ta
kimi epitetami czczą podróżującego teraz po 
Europie wielkiego Li-Hung-Czanga. Czy te 
wszystkie ozdabiające przymiotniki uzasaduione, 
to nas ca  razie mało obchodzi, tak  samo, jak 
nam obojętnym jest cel podróZy '..ilkom anda- 
ryńskicj. Faktem  jeno jest, Ze ten cel nie 
wsaystkim jasny. Jedni mówią, ze to podróZ 
li naukowa. W icekról był na uroczystościach 
koronacyjnych w Moskwie, więc chce przy tej 
sposobności poznać zgniłą cywilizację europej
ską, dobijającą się wstępu do państwa niebie
skiego. Inni mówią, Ze wicekról popadł w n ie
łaskę, i Ze odbywa teraz z musu podróZ bani- 
cyjną. Jakkolw iek j e s t , Li H ung Czang nie 
przestaje być osobistością zajmującą, zwłaszcza, 
Ze nie bywa milczącym, ale owszem dzieli się 
swojemi wrażeniami. T ot interwiewają go na 
wszystkie boki. Setki razy musiał więc odpo
wiadać n%rozm.o'tsryiL ludziom na te same py
tania, a czymł to z miną uśmiechniętą. Czy 
sobie ten Aziata wtedy, gdy głośno podziwiał 
i chwalił, nie myślał w duszy całkiem  coś 
innego, to rzecz zupełnie inna. Niedawno był 
U niego reporter paryskiego Figara. W arto po 
słucnać tego inter wiewa. Przedewszytkiem na
turalnie dziennikarz zapytał o wraZenia w 
Paryżu.

— Paryż ? — odpowiada m andaryn, — też 
tu najdziwniejsza stolica Europy. W szystko mo
żna tutaj znaleźć razem : umiejętność, literaturę, 
sztukę w najdziwniejszych jej objawach. W iek 
mój nie pozwolił mi wszystkiego widzieć, ale 
wnosząc z tego co widziałem, Paryż rozmaitością 
swoich cech przewyższa wszystkie inne wielkie 
miasta. Słyrzałem  coś o wyludnianiu się F rancji, 
ale „ądzę, ze Paryżanki same przez swoje wdzięki, 
awój urok i swój umysł byłyby zdolne ku temu, 
by dostarczyć Francji tak  licznej ludności, jak  
chińska. Bodzina, to niezawodnie ciężkie brze
mię, ale Francuz, który z taką ochoty idzie 
w bój, powinien, Bkoro to patrjotycznym jest 
obowiązkiem, dostarczyć ojczyźnie tylu rąk  do 
obrony ile ona tyiko potrzebuje.

— A co wasza ekscelencja sądzi o naszej 
wojskowej organizacji?

— W ydaje mi się doskonałą. Uczestniczy
łem  w rewji dnia 15. lipca. Wasi żołnierze za
imponowali mi dumną postawą i skończoną woj
skową musztrą. Zrezztą nie wierzę w wojnę.

(53)

K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o m  I X .  

N o w a  p l a n e t a .

ROZDZIAŁ LlWUDZIESTYDRUGI.
U celu.

(Ciąg dalszy).

Nie, zapóżno nie przyszedł.
G d ' Z Crookej miał jeissoze co innego do 

uw iedzenia i do objaśnienia. Jego planeta bo
wiem miała być jeszcze inną. Nietylko cudem 
ako takim, ale ideałem wszystkich marzeń ludz 
lości. Przez nią bowiem mogła być załatwiona 
jedna rzecz, ta  jedna rzecz, która jak  ciężar 
igromny przygniata ziemię i nad wszystkiem pa- : 
lu je: kwestia socjalna.

Tak tam, tam mogły się spełnić wszyptk’6 
narzenia' „E lek ta ."  mogła się stać utopją Las- 
lallów, Hellenbachów, Hortzków, Bellamych 

jak oni się tam wszyscy nazywają, ci reforma- 
orzj ci marzycieie nowego porsądku rzeczy...

Taństwo przyszłości, to mogło pow»tać tam, 
i a  t e j  n o w e j  p l a n e c i e ,  ale nie tu taj na 
oj starej, zmurszałej, konającej ziemi.

W idziałem wszędzie olbrzymie armje na lądzie 
i na morzu, wszędzie gorączkową ruchliwość do I 
możliwie największego zbrojenia się, ale opu- ' 
szczam Europę w przekonaniu, Ze ona nie bę 
dzie szarpana wojną. Wszędzie słyszałem jeno 
mówiących o pokoju, władcy i lu ly  chwycą z i  
broń li dla obroDy Iraju . E*a zdobyczy na sta 
lym lądzie Europy, wydaje mi sie, minęła.

— A czy sądzi wasza ekscelencja, żo także 
na skrajnym wsebudzie pokój zapewniony?

— Sądzę — odparł Chińczyk. — Masz pan 
zapewne na myśli nasze stosunki do Japonji Nie ma
my żadnych pretensyj. To co się stało, nie może się 
powtórsyć, gdyż Europa przeszkodzi temu, aby 
z iskry powstała pożoga, która mogłaby także 
zagrozić interesom europejskim.

— A jaki jest cel pańskich podróży ?
— Polecono mi reprezentować cesarza i rząd 

Chin przy koronacji cara Mikołaja II., a zara
zem otrzymałem misję odwiedzić większe ludy 
Europy, by studjowaó postępy ich cywilizacji, 
a następnie za powrotem do Chin przedstawić 
rt formy korzystne dla naszej własnej państwo
wej i wojskowej organizacji. Chiny czują w so
bie potrzebę nowego życia i świeżaj krwi. Liczy- 
my przy tern wiele na Francję, Która sądząc po 
Bympatycznem przyjęciu mnie zgotowanem, po 
zostanie dla nas przyjaźnie usposobioną.

Dalej mówił Li Hung Czang jeszcze wiele 
innych rzeczy pochlebnych dla Francuzów, oświad
czył, że będzie agitował za rozpowszechnieniem 
języka francuskiego, którego nauka jest ula 
Chińczyków łatwiejszą aniżeli nauka angielskiego, 
i odpowiedział w końcu na zapytanie interloku 
tora, ozy w roku 1900 przybędzie na wystawę 
słowam i:

Tchi, tchi, tchi, tchu, tellu / — 2naczy to 
po polsku pięć razy pow tórzone: tak. Słowa 
tego jego m andaryńjka mość nie skąpi.

Moskale na Litwie.
(Język rosyjski to katolickim ry tm ie  i  w dodatko- 

toem nabożeństwie.
(Czy ni( Ż3 być wprowadzony język rosyjski do kościołów 

katolickich m  Litwie?)
N apisa ł ks. Ja n  Przybyszewski. — Lwów 1S97). 

IV .
Przeszedłszy historję rusynkacji kościoła 

katolickiego na Litwie, podaje nam autor bardzo 
ciokawe sylwetki głównych propagatorów tej idei, 
a mianowicie prałata Piotra Żylińskiego, E dw ar
da Tupalskiego i p rałata Niemekuzy.

Piotr Żylińiki urodził się o^oło 1817 r ,  
młodość swą spędził w nędzy, jako podrostek 
dopomagał w pracy swemu ojcu, który był sto
larzem i malarzem szyldów.

Klerycy Zgromadzenia 0 0 .  Misjonarzy, po
spolicie u nas w Polsce Lazarystam i naz,w ani, 
z litości nauczyli go czytać i pisać Na ich pro
śby przyjęto go do zgromadzenia Misjonarzy wi
leńskich, gdzie odbył nowicjat, poezątfeowe na
uki i otrzymał święcenie na kapłana. W izytator 
Misjonarzy, spostrzegłszy w nim szczególny 
zmysł ekonomiczny, zrobił go prokuratorem do
mu. Po zniesieniu kongregacji przez rząd, Mi
sjonarze, gwałtem sekularyzowani, osiedli po 
rozmaitych parafjach w djecezji. Wielu z uich 
osiadło na stałe w Wilnie, a pomiędzy nimi i 
zacny, świątobliwy staruszek Ks. Bohdanowicz, 
niegdyś wizytator prowincji aileńskiej. W Wil
nie zamieszkał także i ks. Żyliński, który jako 
prokurator otrzymał od ks. Bohdanowicza klu 
cae od składów rzeczy, należących do rozwią
zanej kongregacji. Niebawem ksiądz wizytator 
począł począł podupadać na zdrowiu i nieraz 
poćiciwy staruszek wyrażał swa Zdziwienie, d la
czego nie odwiedza go nigdy ks. Żyliński, 
zwłaszcza, że mieszkał on tuż w Bąsiedztwie u 
swego szwagra, Bakenberga, zegarmistrza z za
wodu. Raz przecie dowiedział się o właściwej 
przyczynie, dlaczego ks. Żyliński od niego stro
nił W  tym bowiem czaBie zawezwał rząd ks.

■ ■ ■ ■ ■ n a a n n a B B H i

Bohdanowicza oficjalnie, ażeby dał pewne obja
śnienia co do rzeczy, należących niegdyś do 
kongregacji 0 0 .  Misjonarzy.

Przy tej sposobności dowiedział się dopieio 
ks. Bohdanowicz, że magazyny owe już od da
wna pu&tkam' świecą S ttrzee wkrótce potem 
utnarł. Ks. Żyliński tedy po jogo śmierci opu
ścił Wilno, ale wzbogacony łupem po Misjona
rzach. Około r. 1847 admininistrację djecezii 
wileńskiej objął ks. W acław Żyliński, późaiejszy 
biskup Wileński; pochodził on z bogatej, staro- 
szlacheckiej rodziny, aamieiazkałej na Litwie.

Piotr Żyl.ńiki, o którym wyżej mowa, był 
tylko jego imiennikiem. W .r  1848 biskup wi 
leński mianował ks. Piotia Żylińskiego admini
stratorem p ara fj w Scłaeh, gdzie trzeba było 
odbudować kościół. Ks. Żyl:ński istotnie posta
wił nowy kościół z drzewa. Ksiądz biskup po
chwalił go za to i powierzał mu administracjo 
ogromnej parafy w Radosko wieżach. Dzięki 
wielkim sumom pieniężnym zebranym pri.&z po
przedniego proboszcza ks iocawdzika, ks. Ż y
liński na miejsce dawnego kościoła, zbudował 
nowy. Zdarzało się, że często chwalono za to 
ks. piotra w obecności ks. biskupa W acława. 
Tedy on, uśmiech, jąc się, powiadał, że tacy 
prokuratorzy majątków zakonnych, jak  ks. Piotr 
eksmisjouarz, lub O. PaDkrac-y z klasztoru K ar
melitów w Głębokiem, zobowiązani są do wiel
kich restytucyj względem kościoła Esokę r. 
1863 przebył ks. Żyliński na swej paraf|i w 
Radosz, owiczacb; po rozbiciu powstania przybył 
do Wilaa i tu z pomocą rządu, w darł srę na 
tłuste probostwo ostrobramskie, wypędziwszy z 
niego wpierw prawego proboszcza ks. Zaleskie 
go. W pobliżu Ostrajbram y kupił kamienicę na 
imię swej siostry Bakenbergowej po mężu, i jak  
dotąd, o niczem innem nie myślał, jak tylko o 
gromadzeniu jak  największego m ajątku i o swej 
przyszłej karjerze.

Pomocnym Żylińskiemu we wszyitk*em był 
Edw ard Tnpalski i p ia ła t Niemeksza. Ks. Pio
trowicz w swym liście otwartym s  r. 1870 prze
ciw księżom-odBtępcom w yrrził się o Tupabkim , 
że niewiadomo kto był jego ojcem, kto matką. 
Oj)uszczonego chłopczynę przygarnęli do Biebie 
księża misjonarze; u nióh odbył on nowicjat za
konny i nauki, prawie równocześnie a Żylińskim. 
Taż po rozprószeniu kongregacji misjonarzy, 
biskup Żyliński za życie luźoe skazał Tupał 
skiego na reKolekcje. Po odbytej karze dla głosu 
pięknego i dźwięcznego zamianowano go kanto
rem przy katedrze w W laie. Na tern stanowisku 
widzimy go jeszcze w r 1862 i 1863.

W  tym czasie ks. Tupalski, jako śpiewak, 
brał nawet udział w demonstracjach patrjoty- 
cznych. W śród tysięcy śpiewających pslrjotyczne 
pieśni: „Boże coś Polskę", „Ż dymem pożarów" 
eto. słyszano zawsze potężny jego głos basowy, 
zagłuszający niemal cały chór. Ze zmianą oko
liczności zmienił się i on nie do poznania. Do 
niedawna otoczony ludźmi, którzy brali czynny 
udział w demonstracjach, nagle począł się bratać 
■ tajnymi ajentami policji Ks. Tupalskiego i jego 
charakter można s treścć  w tych słowach: byłto 
człowiek znający nieco oeremonje i śpiewy ko
ścielne, nauki niewielkiej, wiary i cnoty nie było 
w nim ani za grosz. Płaszczył się i poniżał, lub 
też oburzał wszystkich swą butą, jak  tego wy
m agał interes; dziki w rostępowaniu, w przed
sięwzięciach zuchwały, co raz zamierzył, do tego, 
nie przebierając w środkach, dochodził na pewno. 
Był on niejako uosobieniem bezwstydu i zuchwal
stwa. Tupalski postanowił dobić się znaczenia 
tą  drogą po której szedł Niemeksza i na której 
/lyliński zebrał i dalej zbierał ogromny m a jte k . 
Y apabki znał ch^iwofć i ambicję tych dwóch 
ludzi i dlatego postanowił dojść do swrgo przez 
wyzyskiwanie i łechtanie ich namiętności.

Rozwiązanie izby francuskiej.
Nie tak  dawno rozprawiano w prasie fran

cuskiej i zagranicznej o projektach z m i a n y

  H ola, Ing ram  1 —  saw oła ł Ivers o tw iera
n o  draw i fajosarni i s ta jąc  w nich, nie webo 1

dząc idnak do środka. Jeszcześ się dosyć nie 
n a g ra ł?

— N id  -  krzyknął Ingram  wściekły, że 
mu przesikodzono. — Nie, nie wiem w ogóle co 
to znaczy dosyć grać, ch y b a ..

— Gdyby się grało bez ustanku, jak  pano- 
wi9 gracie — zaśmiał się Ivers — Przestać je 
dnak musicie, gdyż jesteśmy już na miejscu, 
zrozum człowieka, jesteśmy już w C axhaven!

— Coxhaven ? — zapytał Ingram  zdumio
ny i widocznie nie bardzo przyjemne tern do 
tknięty. — Na prawdę Cuxhaven ? Szkoda ?

— W ielka szkoda — powtórzył drugi.
— W ielka szkoda, naprawdę, potwierdził In 

gram tjz jeszcze. — Tak ładnie rozegraliśmy 
s:ę, a potem ośm dziesiąttriy partje, to rzecz nie 
do uwierzenia. M u s i m y  grać dalej.

— Musimy — powtórzył partner jak ecbo.
— J  e d n ę partję przynajmniej. Albo .. jak 

by to było, gdyby... Ależ, na prawdę, można, 
przypuściwszy naturalnie, że i pan się na to 
zgodzi iz.

— J a ?  J a  się godzę na wszystko, byle tyl
ko gra mogła trw ać dalej.

— A więc, prosię, ustaw pan tymczasem 
figury, a ja pójdę i zapytam się.

— O co ? — zapytał Irers,
— O cóż by innego, jak nio o to, czy mogę 

doBtać b let na podróż z powrotem.
— Na podróż z powrotem ?
Ire rs  oniemiał.
— Zapewne, o cóibym  się innego miał py

tać?  Kupimy sobie bilety, pozostaniemy tutaj, 
zaczekamy, aż „Żelazny książę" pojedzio znowu 
z powrotem i pojadziemy.

— Ależ czło sieka pocóż ty w takim  razie 
w ogóle jechałeś do E u n c y ?

— Po oo? Aby jechać. Pooóżby innego?

k o n s t y t u c j i  we  F r a n c j i  , bądź już przed
stawionych izbie, bądź do przedstawienia przy
gotowanych Dziś spotyka się znów długie w y
prawy o p ojckcie mniejszej na pozór wagi, ale 
także bardzo doniosłym, bo praktycznie do prze
prowadzenia łatwiejszym, o projekcie r o z w i ą 
z a n i a  i z b y  jeszcze przy końcu bieżącego roku 
i odwołania t:ę do narodu. Z dzisiejszą izbą co
raz trudniej rządzić, to przyznają wszystkie 
stronnictwa aznające potrzebę rząda na prawie 
i porządka opartego, posiadającego pewien sy- 
qiem i plan dla usunięcia ceraz bardziej w k ra
dającego s;ę wszędzie nieładn, dla ratowania 
finansów, przeprowadzenia koniecznych retorm, 
słowem - dla naprawy rzeczypospolitej, podko
pywanej przez stronnictwa. Przed kilka dniami 
znany profesor L ivisse powiedział na zebrania 
pablicznem :

„K raj nasz w tej chwili znajduje się w cie- 
kawem położeniu Ponieważ władze, które do tej 
pory nas prowadziły, są osłabione, w Bprawach 
naszych panuje widoczny nieład. Pomimo to 
jesteśmy najzupełniej spokojui, albowiem, pomi
mo naszej złej reputacji, jesteśmy krajem tak  
do rządzenia łatwym, że, by być rządzonymi, 
prawie nie potrzebujemy rządu... By nas F ra n 
cuzów wprawić w ruch rewolucyjny, potrzeba 
formuły najzupełniej ścisłej, bo gdy czego n a j
dokładniej nie rozumiemy, tego całkiem nie ro
zumiemy. Zaledwie znaleziono formułkę : Bóg 
tak  c h c e ! natychm iast nastąpiła krucjata. Otóż 
mamy rzee-zyw:ście stronnicze formuły, ale takiej 
jeszcze nie znala&ły, nim zaś ją  znajdą, możemy 
być spokojni..."

Możnaby się nieco z tym patrjotą francu- 
sk,Tn pospierać, wogóle jednak zdacie powyższe 
wiele prawdy rawiera. W prawdzie interesanci, 
suplikanci i spekulanci gną karki do ziemi 
przed lada ministerialną ekscelencją, przed lada 
prefektem, nawet przed woźaym, gdy ich po
parcia i protekcji potrzebują, ale rząd jako rząd, 
nie ma powagi, na każdym kroku od lada rady
kalnego ozy socjalistycznego mera spotyka znia- 
wi ,gi, nieposłuszeństwo i opór, zaczynając od 
sławetnej rady municypalnej Paryża az do Rou- 
baix, Tuluzy, Dijon eto. To pogardliwe lekce
ważenie tak  samo sputykało niedawno upadły 
rząd radykalny pana Bourgeois, jak  dziś kon
serwatywny pana Móline’a. O dziennikach nie 
ma co mówić, te pomiatają rządem z fa r ą i «a- 
pamiętałością koncertową, nietylko nicując jogo 
działania, ale szarpiąc i czerniąc oszczerstwam. 
osobistości. W administracji taKźe podobno k a r 
ność rozluźniła się, ale to za łitw iają  cichaczem. 
Jedna armja jeszcze się trzyma, co przynajmniej 
za granicą poszanowanie zapewnia. Pomimo ■ 
tego F rancja pracuje, ostczędza pożycza innym 
pieniędzy, używa i nadużywa swej wolności, 
której ma po nszy, bawi się i urządza wyst«wy, 
drwiąc sobie z rządu, ale także i z rewolucjoni
stów, a zwłaszcza dowodząc, że jest krajem  do 
rządzenia łatwym nietylko dla rządu rozamuego, t 
ale nawet dla bezrząda, dopóki...

Otóż to dopóki... ma3i być wyrazem fraso
bliwym dla ludzi uczciwych, nad losem kra ją  
czuwających, ze sprawami kraju obeznanych i 
potrzeby jego bieżące jasno widzących. Ci chcie
liby dcezekać się rządu poważanego i silnego 
prawnie, nie zależącego więc od lada chwilo- * 
wych k&mbinacyj stronniczych. Z dzisiejszą izbą 
dojść do tego nie można. Zaczynają więc mówić 
o potrzebie rozn ązania jej. Tę sprawę rozwią
zania poruszył przed tygodniom p. W aldeck 
Rousseau, człowiek wielkich zdolności, niejedno
krotnie minister, przyjaciel Gam betty, który w 
nim wielkie nadzieje pokłada! W mowie swej 
w St. Mande nie stawiał on rozwiąsania jako 
jnż konieczne, ale radził, by się z tą  myślą 
o, wajano, by nie trwożono się tym środkiem, 
który w pewnych okolicznościach staje się nie
zbędnym, by zapewnić prawidłową działalność 
rządowi parlamentarnemu.

Zdaje się, że ten środek bardzo się nie

podoba radykalnym , że ich nawet zatrważa, bo 
ich mistrz p. H. M aret w artykule bardzo dzi
wacznym uspakaja swych braci, dowodząc, iż 
rozwiązanie jest niepodobaem, że przynajmniej 
w roku bieżącym nastąpić nie może. Budżet 
bowiem nie jeBt jeszcze zatwierdzony, a rząd bez 
budżetu nie może izby rowiązać. Pod tym 
względem, jak  mu dowodzą, może się m y lić ; 
rząd tylko masiarby się pospieszyć i z począ
tkiem października rozwiązać izbę, by do dnia 
1. stycznia odbyć wyLoty, nową izbę zwołać 
i z nią badżet załatwić. Najzdbawmiej&sym jeet 
wszakże argument radykalny, ze rozwiązanie 
izby jest „targnięciem się na wszecbwładztwo 
lada, ODelgą narodowi w yrządzoną". Nietylko 
bowiem rzecz jest przewidziana i dozwolona 
przez konstytucję, ala jak  można mówić o obeldze 
narodowi przez rząd wyrządzonej, kiedy ten 
rząd właśnie odwołaje się do naroda, jaka do 
najwyższej instancji, by głosowanie powszechne 
rozstrzygało o położenia rządowem i parlamen- 
tarnem . P. H. M aret przyznaje, że w Anglji 
królowa posiada prawo rozwią»ania parlam enta, 
który zresztą nigdy tam swego prawnego kresu 
nie dobiega. Ale królowa jest królową, a pre
zydent rzeczypoipol.tej jest zbyt m arną figurą, 
by sobie takich wybryków pozwalał. W pra
wdzie konstytucja pozwala ma na to, ale to po
zwolenie jest błazeństwem (bouffonerit).

Czy izba rozwiązaną będzie w tym roku 
czy nie, mniejs»a o to na teraz W każdym 
razie Fr_ncja gwałtownie domaga się dobrego 
i poważnego rządu, aby ją  dźwigał z ciężkich 
kłopotów. _______________

K o r e s p o n d e n c j e .

Paryż 9. s ie rp n a
(Zapowiedz wizyty carskiej we Fi uncji i zachwyty prasy 
francuskiej. — t*. Faure w Bretanji. — Ksiądz Leiuire i 
kwestja ormiańska. — Sprawa Pautassa. — Unieważnił 
nie wyroku Artona.— Zabójstwa popełniona na Włochu).

W.adomość urzędowa, że car w szeregu 
odwiedzin swych nie ominie F rancji, wywołała 
w prasie francuskiej prawdziwą burzę. W szyst
kie dzienniki przepełnione są dytyram bam  na 
cześć cara, wszystkie podnoszą z naciskiem, iż 
w izyta ta  ma znaczenie pierwszorzędne. Rząd 
ma na uczczenie tej chwili wybić medal złoty, 
a mennica paryska będzie biła centym y na pa
miątkę tej uroczystej chwili, gdy cai „rstupi na 
ziemię Francuzów. Centymy te będą b e z p ła tn i 
rozdawane między lud.

Figaro  wstępny swój artyku ł zatytułował : 
Tzar au  r illąge. W ygląda to na ty tu ł ooery ko
micznej l Pan Rene Bazin twierdzi, że ta wia 
domość, dopiero co udzielona dziennikom przez 
ajencję Havasa, już doszła do naizacofańszej 
wioski i ju t  pan Reno Bazin miał czas spra
wdzić wrażenie, jakie w yw arła na umysł chło
pów. „Żniwiarze owsa Jub pszenicy, wracając 
wieczorem n..ędzy dwoma plotami z głogu, w 
siermiędze zarzuconej na plecach, chociaż nie 
przywykli chodząc o czemKolwiek myśleć, 
szepczą : Car przybędzie! Proboszcz zamyka
dziennik swój jak  brewiarz i pod altanką oto
czeń., rojem mach, pow tarza: Biały car się
modli i jest przyjacielem F rancji 1 Nauczyciel 
wiejski mówi sobie: muszę kazać prześpiewać
m arsyljankę". Dalej pan Bazin rozczula czy
telników opisem wzruszenia karczm arzy, episie 
rów i t. d. obiecujących sobie, że narażą się 
na ścisk najniebezpieczniejszy, byle by tylko 
cara ujrzeć. „Jeżeli morza iskrzyć się nie b ę
dzie — pisze pan Bazin — to me z winy 
urzędników". Ale jeżeli nie mogą zwmówić dla 
cera fosforescencji morza, to zapewne zdobędą 
s.° na powtórzenie scen z Chodyńskiego pola. 
On 8'ecrasera, dodaje p BaziD.

Taki artyku ł ma na celu wywołać manife
stacje, zapowiadając je za niechybne. Pan Bazin 
przypomina carow i.. niedelikatnie, że chłopi 
i mieszczanie powierzyli n u  znaczną część swych 
oszczędności, ale gdzie przekracza miarę komi-

o
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A zre.ztą lepiej bym trafić nie mógł, ten pan 
gra doskonale — i odsuwając na bok IverBa, 
który ze zdamilenia jeszcze nie mógł odzyskać 
mowy, pobiegł do kapitana.

— K apitanie — rzekł — ozy mogę otrzy
mać dwa tykiety na podróż ?

— Na jaką  podróż ? — zapytał ten zdzi
wiony.

—  Na podróż z powrotem samo się przez 
się rozumie.

— Możesz pan dostać, ale czy panu tak  się 
spieszy ?

— Naturalnie, gdyż pozostaję na okręcie.
— Tutaj ?
— T ak jest, tutaj. Maszę dokończyć mego. 

m atcha, a to pójdzie najlepiej tutaj.
Po upł ywie sześciu minut powrócił do faj 

czarni.
— Pan rozpoesynasz — rzekł i podał temu 

drugiemu tykiet.
A tamten... posunął pionka E  2 —E 4, a In 

gram  odpowiedzią! na to pociągnięciem E  7 —E  5.

Powoli i majestatycznie przepłynął parowiec 
obok latarni morskiej i wpłynął do pięknego 
portu w Cuxhaven.

Tam na długiej tamie, przy której parowiec 
miał stanąć na kotwicy, tam na skwer.se cze
kały  już tłumy na przybycie wspaniałego pa
rowca.

Powolniej, coraz powolniej, p łynął olbrzymi 
okręt, tylko pół silą pary i teraz, teraz maszyn, 
przestnfy nagle pracować. Bez szelestu sunął 
parowiec coraz dalej i dalej ku tamie, a ze 
wszystkich stron odezwały się powitania, na 
któro również odpowiedziano powitaniami z po
k łada.

— M*\ filo*ers — odezwał iie  nagi- jakiś

głos — jestem pana przecież winien koniec mo
jej bistorji.

Sloters odwróci] się.
By! to lekarz.
— Chodź pan — rzekł — mamy jeszcze 

dosyć czaBU. Cbodż pan, ale przyrzeknij mi pan, 
że nie stracisz pan przytomności nmysłu i zapa
nujesz nad sobą.

-  U m arła 1 — zawołał S lateri i stał się 
oopielatym, czepiając się kurczowo ram ienia 
doktora.

— Nie — rzekł ten — żyje. Przy mnie.
— Przy panu?
I  naraz puścił ramię lekarza.
— Przy moje] żonie, tak... Sto razy szuka

liśmy pana, sto razy pisaliśmy 'do pana. Napró- 
ż n c ; w M eksyka o panu nie wiedziano nio, 
w Indjacb zachodnich również nic. Szakaliśmy 
pana wszędzie, a potem — dowiedzieliśmy się 
o pańskiej śmierci.

— O mojej śmierci ?
— T ak jest, o pańskiej śmierci.
— A — moja żona? — zapytał Sloters.
— Opłakiwała pana przez dłagie, dłagie

lata.
— A .. teraz ?
— Teraz nie opłakaje pana więcej, gdyż 

wie, że pan żyje.
— W ie o lem ? — zawołał Sloters.
— Tak. Doniosłem o tern mojej żonie już

z Cberbourga. A teraz chodź pan. Widzisz pan 
tę panią w niebieskiej sukni ł dzieckiem ?
Widzisz, pan ją ?  To moja żona, a ta  dama
w czarnej sukni...

Dalej już nir miał potrzeby mówić.
— Minnie, Minnie — zawełał Sloters i 

wyciągnął ramiona z tęsknotą z upragnieniem 
do żony.

Tu jednak... o, i ta  go zobaczyła.
— Duff, Duff! — zawołała i zemdlona pa

dła w ramiona przyjaciółki.
Czy mam jeszcze dalej opowiadać ?
Nie mógłbym. A zresztą po co?
To sobie najlepiej każdy sam pomyśleć mo

że, tego n ik t opisać nie jest w ztanie.

i

Po upływie dwóch dni wszedł Crookes na i 
drugie piętro. I

W  sieni rozejrzał się.
„Profesor Schw arzŁ — było tam napisane I 

Było to więc tutaj.
Pociągnął za dzwonek.
Otworzyła mu służąca.

Czy można mówić z panem profesorem
Żałuję bardzo, ale profesorowi nie mog 

przeszkadzać.
Hm, nawet wtedy nie, gdy tak  m u 

s i  być ?
— Nawet wtedy nie, mam pod tym wzgle 

dem surowe polecenie.
— Szkoda. Takicn poleceń słuchać należj 

pojmuję to. Ale bilet wizytowy może mu p rn  
cież panienka później doręczyć ?

— Później? — Dobrze.
— A więc zgoda. Proszę.
Crookes wyjął bilet wizytowy i podał g

dziewczynie.
J Si es Crookes — rzek ł — a proszę, niec 

panienka powie panu, że przyszedłtim tylko p 
to, aby go zabrać z sobą na... m ałą wycieczki

— Na wycieczkę? D okąd?
— O t y l k o  w p r z e r t r z e ń  ś w i a t ó ’ 

i — n a  m o j ą  p l a n e t ę !

KuNIEC TOMU DBUUIEGO.



DZIENMK ? O Ł S n V d n I i 13. Sierpnia i m t \ .

*mu to tam, kiedy zapewnia, że aatokrata priekona 
i i s , iż „dzicy demokraci mają bardzo głębokie 
poczucie poszanowania władzy, ze znajdą w swych 
tradycjach najdelikatniejsze atencje dla mocarza 
Ulubionego, że s„ nawet zupełnie naiwni i że 
wystarcza zapewnić im, że są wolni, aby w to 
uwierzyli". _ _ _ _

Przypuszczam, że cara Mikołaja II. nie po 
prowadzą „d la mai on du peuple“ i że nie da
dzą mu słyszeć G n sd a , Ja u r lia  i Polletana, ale 
same karykatury  na murach są dostatecznie wy
mowne. „La Librę-Paroieu przedstawia p. Fau- 
re a z szkiełkiem w oku, w płaszczu kąpielo
wym (peignoir de la in ) na' brzegu morza, a lu
dzie przypatrują mu się tern ciekawiej, iż otwar
ty  nieco „peignoir“ pokazuje, że prezydent ką
pie się z w ielką wstęgą Legji honorowej. „Le 
Filoriu poświęcił owacjom, spotvh ającym prezy
denta, cały szereg karykatu r bardzo przybliżo
nych do rzeczywistości. W  H  iwrze na widok 
ajentów policyjnych F ru re  poleca Me'inowi, żeby 
oni przebierali się często, co ma ulatwió niepo- 
znanie ich (każdy wie, że owacje organituią ę 
starannie i że prefekt policji wysyła z Paryża 
pewna liczbę najętych służbistów, któizy witają 
naczelnika rządu przepisaną liczbą oklasków). 
W  Saint Mało prezydent Faure oświadcza, ze 
gdyby miał wfLór, toby się w tern mieście 
urodził; w Saint-Servan, że gdyby me był gar 
banem , toby zaciągnął się do ttreży  ogniowej; 
w Dmard, że gdyby nie posiadał wili w H aw rie, 
toby chciał ją  mieć w D in a rd ; w Dinan, żo 
chociaż jest republikaninem, czuje w sobie duszę 
B retona; w Paimpol, że gdyby me mieszkał 
w pałacu Elizejskim, toby chciał żyć na m orsu; 
w Brest, że gdyby nie był prezydentem rzeozy- 
pospolitej, c h Ja łb y  służyć w m arynarce i t. d.

T rzeba przyznać, że położenie człowieka 
zmuszonego wszędzie sypać grzeczności, nie jest 
łatw e, ale też, że pan Faure nie bardzo szczę
śliwie improwizuje W Bretanji p F aare  powie
dział merowi miasta Lazardrieux. że chciał 
odwiedzinami swojemi okazać sympatje swoje 
dla uczuć republikańskich prowincyj. Wiadomo 
jest, że Bretanja jest mało republikańską, czego 
dowodem, iż wybiera depntowanych katolików 
i monarchistów. Deputowani Bretanji, pp. de Mun, 
d’ Hulst i de Villiers, odaan nawet p, Faurowi 
petycją, domagającą się wolności procesji.

Jedaym  ze skutków sojuszu z Rosią jest 
obojętność rządu i prasy dla Ormjan. Wypada 
Rosji pozwolić Turcji p stwić i ę nad Ormjanam., 
więo Francuzi n>e protestują przeciw okrucień 
stwom popełnianym na chrześcjanach. Niektóre 
pisma tutejsze napadły nawet z tego powoda na 
stronnictwo katolickie. P. Paweł de Cassagnac 
w dzienniku L ’Autorite  wyrzucał deputowanym 
katolickim, że kiedy tysiące cbrie icjan  giną pod 
mieczem tureckim, nikt w parlamencie nie ode 
zwał się, biskup d ’Hulst miewał kazania, ksiądz 
Lemire zajmował się propagowaniem socjalizmu 
chrześcijańskiego, a p. de Mun chwalił w Keims 
bigobomość króla Klodoweusza. „Dawniej — 
pisze Cassagnac — chrzaScjanie bili s.ę i umie
rali dla wiary. Dzisiaj ci, którzy najbardziej są 
na widowni, nie składają nawet 40 000 ofiarom 
hołdu pospolitego we formie kilku kwiatów re 
tory ki. “

Ksiądz L sm.re usprawiedliwia s:ę w otwar
tym liście, w którym tłómaczy, że już za mini
sterstwa Bonrgeois chciał go interpelować co do 
spr.w y  ormjańskiej, lecz prezes rady nie chuiał 
■ię na to zgoduć, a deputowani i  opozycji po
wtarzali księdzu L em ire:

„Nic nie mów, ale pisz, to będzie rozsą
dniejsze i patrjotyczniejsze."

Po upadku ministerstwa Bourgeois’a ksiądz 
Lem ire ud&ł się do ministra Hanotau*

— Nie przeszkadzaj — odpowiedział mu — 
naszym dyplomatycznym zab egom. Czynimy, co 
jest możliwe. Czas to wykaże.

— Ale jest to kwestja ludzkości, która gó
ruje nad wszystkiem.

— Pięknie to być ludzkim względem O r
mjan, lecz jest Francja... Błagam cię w jej 
interesie, nie interpeluj mnie.

J a k  to wszystko przypomina zachowanie się 
ministrów i izb w SDrawie polskiej w r. 1831 
i w 1863 r.l Ksiądz Lem ire przypomina, że w r. 
1860, gdy Turcy tratowali Maronitów, F rancja 
nie rokowała i  gabinetami, ale wysłała wojsko 
do Syrji. Wej/.ć do koncertu narodów europej 
otuch i nie wziąć w obronę ludzkości i sprawie
dliwości „byłoby to dla Francji — pisze ks. Le
mire —  tyie, co dla ccalenia życia stracić rację 
bytu .“

Jeżeli Francuzi Rosjan noszą n» rękn, to 
Włocków nie cierpią Nieiaki Pancasso w napa
dzie warjacii zabił w Marsylji m atkę i brata. 
Trzej doktorzy wyznaczeni uriędrw nie dla zba
dania stanu umysłowego mordercy, oświadczyli 
zgodnie, że jest niepoczytalny. P rokurator i pre 
zydent sądu daremnie objaśnili sprzysiężonym 
departam entu des Bouahsi du Rhóae, z .  nie 
można tego W łocha skazo fi i że wypada zam
knąć go do domu obłąkanych. Spr»ysiężeni, chociaż 
najmocniej przekonani, że oskarżony nie jest przy 
zdrowych zmysłach, okazali go jednak jednogło

śnie na śmierć. Nie mniemali, że będzie ścięty, 
ale zachciało się im zamanifestować swe złe u 
czucia względem Włochów. F a k t skazania na 
śmierć obłąkanego w podobnych w arunkach jest 
bezprzykładny. Prezydent sądu sprawę odroczył 
do następnej kadencji. Takie zdarzenia, coraz 
częstsze, dowodzą, że pomimo najróżniejszych 
kongresów międzynarodowych nienawiść między 
narodowa kwitnie jak nigdy, i chociaż każdy 
rząd, jeżeli klęska jakaś spotka sąsiada, współ
czucie mu swoje oświadcza, w duszy życzy, 
aby mu się jak  najesę&ai*j powtarzała. W edług 
legendy tałmudu, gdy Izraelici przeszli na dru
gi brzeg Czerwonego morza, a Egipcjanie śmierć 
w falach znaleźli, zachcż°fo kię aniołom zainto
nować hymn tryum fdny. ale Bóg nakazał im 
milczenie temi słowy: „Stworzenia moje giną,
jakże możeoie śpiewać?" Talmud widać miło 
Bierniejszy jest od panujących obecnie uczuć 
*r iędzy narodowy ch.

Najwyższy sąd uniew ażnł z przyczyny po
minięcia jakiejś prawnej formalności wyrok prze
ciw Artonowi. Niektóre ds.enniki tw ierdzą, że 
tym razem wyśpiewa wszystko, co dotąd zam il
czał Przypuszczenie to zdaje się być bardzo 
wątpił wem.

Kilkadziesiąt emigrantów włoskich czekało 
na pociąg na dworcu Saint Lazare. Robotnik 
pewien, nazwiskiem Lesur, przybliżył się do 
nich i pchnął nożem trzydziestoletniego F erra- 
tiego, mówiąc: J t  vais me paycz le luxe d’en 
łuer un.a (Pozwolę sobie zbytku zabicia jednego 
i  nich ) Nie znał żadaego osobiście s tych  bie
daków. Takie są skutki poduszci«ń prasy prze
ciw Włoch im i takie uczucia objawiają się co
raz częściej w gościnnej, humanitarnej i republi
kańskiej F rancj 1 Lesur na swoje usprawiedli
wienie przytoczył jedynie, że Włoch Caserio za
sztyletował Carnota! Pięknego doczekał się C ar
not mściciela! _______________

Z prowincji.
Tarnopol 10 sierpnia.

( Poaróz ministra Guttenberga).
Dziś o godz. 10 przedpołudniem przybył 

tu  osobnym pociągiem minister kolei jenerał 
G uttenberg w towarzystwie dyrektora p. Deymy, 
zastępcy naczelnego dyrektora bodowy kolei p. 
Suchanka i swego sekretarza p. dr. Artwiń 
skiego.

Na dworou oczekiwali ministra zasiępca b u r
mistrza p Pnntsch rt z pierwszym asesorem p. 
dr. Landauem , radca dworu i prezydent tut. 
sądu p. K rynicki, radca sądu p. Kheinwart, ko
misarz starostwa p. Bakowczyk, urzędnicy stacji 
i  zastępcą naczelnika p. Thaliem tudzież nrzę 
dnicy obydwu kierownictw budowy wschodnio- 
galicyjskich kolei lokalnych z swymi naczelni
kami p. P e rsk im  i K orńikim .

Po krótkiej ptzemowie p Puntscherta, który 
przywitał ministra imieniem miasta, prosząc go 
o obronę interesów Tarnopola, nastąpiło p rzed
stawienie si<? wszystkich obecuych, poczem pociąg 
natychm iast ruszył w dalszą drogę do Podwoło- 
czysk.

O godzinie 3. popołudniu wrócił minister
z Podwołoczysk do Tarnopola, gdzie po zwie
dzaniu biur obydwu kierownictw budowy kolei 
wschodnio gaUc. lok. wyrusaył powozem do Ostro 
wa i Berezowicy, celem obejrzenia budujących 
się tam  obecnie nowych kolei.

Wróciwszy o godzinie 7. w:ec«orem i po
spożycia wieczerzy u państwa Psarskich udał
się minister G utteubtrg  na dworzec kolejowy, 
gdzie blisko godzinę w najlepszym humorze roz
mawiał z obecnymi dygnitarzami kolejowymi.

Przed wyjazdem ministra komiczne in ter
mezzo doskoeale ubawiło ministra, tudzież w"zy- 
stkich obecnych.

Oto z Podwiłoczysk nadszedł na ręce tnte]- 
szego naczelnika stacji telegram następującego 
brzm ienia:

A n  Excell. M  ni. ter Guttenberg in  Tarnopol!
„Die E inw ohm r von Podwołoczyska wollten 

die Bekanntschaft Euer Ercsllene machen. wur 
den jedoch a u f Veranlassu'<g des hiesigen Stations 
vorstaiidts durch Gend rmerie dtiran verhindertu.

Nastąoiły podpisy k i'ku  mniejszych i wię
kszych nandlarzy zboża z Podwołoczysk, którzy 
widocznie w ten sposób chcieli wylać złość 
swoją na naczelniku stacji w Podwołocsyskach, 
który za pomocą żandarmerji utrzym ywał po 
rządek na dworcu kolejowym, podczas bytności 
ministra.

Telegram ten powędrował i  rą k  do rąk  i 
odniósł chyba ten tylko skutek, że wprawiał 
wszystkich w dobry humor, w końcu zaś znikł 
w kieszeni zastępcy naazelnika stacji p Thuliego, 
który zapewne n il pominie zatrzym ać sobie owe 
curiosum ca wieczną pamiątkę.

Odjazd ministra nastąpił o godzinie 10. wie
czorem.

nisławowa osobnym pociągiem, prowadzonym 
przez dyr: ruchu radcę dworu W ierzbickiego. 
Na dworcu oczekiwali go naczelnicy władz rzą 
dowych i wojskowych, a imieniem miasta powitał 
go w zastępstwie nieobecnego burmistrza, asesor 
p. Lachowicz. Po przedstawieniu wszystkich 
zgromadzonych, odbyło się śniadanie w reataura 
cji kolejowej poezem p. minister udzielał pryw c 
tnyoh audjencji. Popołudnia zwiedził jen Gutten 
berg biura dyrekcji kolei, o godzinie zaś 7. wie 
ciorem n d d  się na obiad, który i  okazji przy 
bycia jego dał radca dwora p. W ierzbicki. J a  
tro udaje się minister w dalszą podróż insp. do 
H usiatyna, a z powrotem zatrzym a się znowu w 
Stanisławowie.

S p r z e d a ż  k a i n i t u .

Ministerstwo skaibu wydało reskryptem  i  
dnia 29. lipca br. co do drobnej sprzeda 
kainitu z kopalni kałuskiej zarządzenie, mające 
na celu dalsze ułatwienie w nabywaniu tego 
środka nawozowego przez gospodarzy rolnych. 
Dotychczas nabywanie kainitu w większych ilo 
ściach z kopalni kałuskiej i rozsprzedaż między 
gospodarzy rolnych dozwoloną być mogła tylko 
zatwierdzonym przez rząd korporacjom rclniczo- 
gospodarskim i firmom handlowym, trudniącym 
się wyłącznie handlem środkami nawozowymi; 
obecnie mogą uzyskać zezwoleń e na podobną 
drobną sprzedaż kainitu wszystkie zupełnie z«u 
fania godne firmy handlov.e z wyjątaiem tych, 
które trudnią się handlem solą.

Trudniących się drobna sprzedażą kainitu> 
obowiązują następujące przepisy : Przedewizy- 
stkiem wolno im sprzedawać nabyty kainit wy
łącznie tylko rzeczywistym gospodarzom rolnym 
i to tylko tym gospodarzom rolnym, którzy nie 
wiodą handlu solą. Korporacje rolniczo gospodar
skie i firmy handlowe, trudniące się drobną 
sprzedażą kainitu, uważane będą na równi 
z przedsiębiorstwami przemysłowemi, stojącemi 
pod kontrolą skarbową, a moc obowiązującą dla 
tych przedsiębiorstw mające przepisy ordynacji 
cłowej i monopolowej z r. 1835 oraz instrukcji 
do jej .rykonania odnoszą się także do korpo 
racji i firm sprzedających kairn..

W  tym celu korporacje te i firmy handlowe 
mają prowadzić dokładne zapiski co do kainitu 
nabywanego z K słusza i sprzedawanego przez 
nie rzeczywistym gospodarzom rolnym. Os ibom, 
które za nadużycia popełnione z nabytym kaini 
tern w drodze dochodowo karnej były skazane, 
kainitu sprzedawać nie wolno. Osoby te wskaże 
władza skarbowa i  urzędu w mowie będącym 
corpoiaojom i firmom handlowym.

Podobnie jak gospodarze rolm, nabyw ający 
tain it wprost z Kałusza, muszą i ci gospodarze 

rolni, którzy kainit n wspomnianych korporacji i 
firm kupować zamierzają, zobowiązać się wobec 
nich pisemnie, że m ają go wyłącznie używać tylko 
do nawożenia gleby we własnem gospodarstwie i nie 
odstąpią go ani za wynagrodzeniem, ani bezpła
tnie osobom trzecim. Nadużycie lub niestosowa
nie się do powyższych postanowień ze strony 
tyoh korporacyj i firm handlowych, sprowadzi
łoby na nie nietylko skuti.. z ewentualnego po
stępowania dochodowo-karnego wynikające, ale 

bezzwłoczną utratę udzielonego w tej mierze 
osobnego zezwolenia.

Ubiegający się o zezwolenie na drobną sprze
daż kainitu i  Kałusza, m ają wnosić podania 
w drodze dotyczącej dyrekcji okręgu skarbowego 
do krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie.

Pamiętajmy 
Kościuszki.

E K 0 N IK A ,
o fundacji Imienia Tadeusza

Stanisławów 11. s;erpnia. 
(Podróż jenerała Guttenberga),

M mister kolejowy jenerał G nttenberg przy
był dziś o godsiuie l i 1/] przedpołudniem do Sta- 

.-jc-yw* —* .w a z  i b m s  - Tjrrrrn-(nu •iijrnj>m g-n tjnTinriwiizrB tzi I MM mssimB

Djarjssz lwowski.
C i w ar te k  13. sierpnia.
0 godz. 7 ’/, wieczorem koncert muzyki woj

skowej 80. pp. w parku Kil ńskiego.
Teatr letni: „Stary mąż", komedja Józefa Ko

rzeniowskiego Początek o godz. 7 1/, wieozorem.

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. S a n g u -  
s zko powraca w tych dniach do Lwowa i z dniem 
18. bm. obejmie nriędowanie.

Kalendarz Czwartek (13 •: Hipolita m. Wschód 
słońca o godzinie i .  minut 59, zachód o gedziiiie 
7. minut 8.

Kalendarz myśliwski. Wolno polo wać i.a jelenie, 
kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki).

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wierzniakowce, w powiecie bortzezowskim, 
na budowę cerkwi zapomogi w kwocie iOu zł.

Odznaczanie. Raaca legacyjny Leon&rd br. Sta- 
rzeńeki otrzymał turecki order „ jLd«idje“ klasy 
drugiej i krzyi komandorski książęco-bułgarskiego 
orderu Aleksandra.

Piąta kurja. Sekretariat magistratu m. Lwowa 
wysłał wczoraj du namiestnictwa iistę obywateli, 
uprawnionych do głosowania w V. kurji wyborczej.

Według efiojalnej tej listy, liczba wyborców z gminy 
miasta Lwowa wynosi 28 000. Na robotników przy
pada 7000. Podnieść należy, że sekretarz rady miej 
sklej, radca Lukas sporządził ten kolosalny spis na 
podstawie dat zebranych w ciągu dni 14.

Złożenie przysięgi przez nowowybrauego pre
zydenta miasta dra (iodzimira M .lachowskiego, od
będzie się we czwartek 21. bm. w obecności plenum 
rady miejskiej i grenijum radców magistratu. Przy
sięgę odbierze o i dra Małachowskiego jako repre
zentant namiestnictwa p. Lidl, poczem dr. Mułacho 
wski odbierze przysięgę od oba wioeprezydentó 
miasta pp .: Szajera i Michalskiego. Rotę przysięgi, 
odczytaną przez urzędnika namiestnictwa, poprzedzi 
przemówionie p. Lidia o obowiązkach prezydenta 
miasta. Sankcja cesarska, potwierdzająca wybór dra 
Małachowskiego, spodziewaną jest 16. bm.

Dyplom honorowy. Towarzystwo polskie Bra
tniej pomocy i czytelnia polska w Czerniowoach 
przysłały jednemu ze swoich najbardziej zasłużonych 
członków p Józefowi Białyni Chołodeekiemn, obeonie 
radoy pocztowemu we Lwowie (znanemu zaszczytnie 
w świacie literackim pod pseudonimem Walentego 
ćwika) dyplom na członka honorowego.

Dyplom wykonany artystycznie przez malarza 
czerniowieckiego p. Popiela, przedstawia niewiastę 
z wizerunkiem orła polskiego na piersiach, wieńoząoą 
widniejące na adresie nuzwisko laurowym wieńcem 
U stóp znajdują się pięknie wykonane godła praoy. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 25'6°C., 

najniżeza -f- lŚ  S^C.
Opadu nie było.
W Szczawnicy bawiło do 6 sierpnia 1400 

rodzin, a 2221 osób.
W Iwoniczu odbędzie się w niedzielę d. 16. 

bm. popis gimnastyczny grona nauczycielskiego Tow. 
gimn. „Sokół" z Tarnowa. Wieozorem odbędzie się 

sali teatralnej zakłada kąpielowego przedstawienie 
amatorskie. Odegrany będzie „Dziesiąty pawilon", 
obrazek diamatyozny A. (1. Grottgera. Po przedsta
wianiu żywe obrazy z „Konrada Wallenroda."

Męczennik za wiarę. Francuzi zajęli wpraw
dzie Madapai nar, ale tylko nominalnie Pannją tam 
dotr,d i panować będą długo stosuuki barbarzyńskie, 
a że tak jest świadczy męczeństwo, które przeszedł 
dla wiary i krzyża misjonarz 0. Berthieu przed nie
dawnym czasem. 0. Berthien wybrał się na czele 
gminy, którei jnż dwadzieścia lat przewodził do sto 
licy, do Tananarywa, ale w drodze opadli go kra- 
owoy poganie, którzy jnż i na miejsen gromadce 

chrześojan nie dali żyć w spokojn. Napada dokonały 
nieprzeliczone bandy dzikich, to też skromna garstka 
towarzyszy misjonarza nie mogła im stawić skute
cznego oporn. 0. Berfhieu spadł z konia i złamał 
nogę, a mimo to dzicy pędzili go pięć dni pieszo 
do centra swoich siedzib. Ftbawalowie, tj. ci dzicy 
Madagaskarczy y, przybywszy na miejsce przywiązali 
go do drzewa i tak go na noc pozostawili, a trzeba 
dudac, że w ciągu tych dni marszu raz tylko jeden 
biedny jeniec duscał garść ryzu na pokarm.

U drzewa wisiał 0. Berthieu całą dobę, ponzem 
oprawcy zdarli zeń szaty, pckale żyli go na oałym 
ciele i wyłapili oczy. W tym sianie przywiązano 
nieszczęśliwego apostoła ewangelji do pala, a oała 
ludność męska osady, defilniąo przed nim, zadawała 
mn Bugajami rany umyślnie nie śmiertelne, aby u u  
sprawić jak największe męczarnie. Fahawalowie zmu
sili także służącego misjonarza, miodego Mu aagaskar- 
ezyka, że także kłuł go włócznią, ale z litości dla 
dob-ego swego pana zadał mn takie dwa potężne 
pchnięcia, iż męczennik wkrótce wśród modłów wy
zionął ducha. Ten to sługa umknął do Franouzów i 
opowiedział o całym wypadkn. a dodał też, że 0. 
Berthieu umarł, odmawiając różaniec. Przed śmiercią 
zażądał go słabym głosem, a Fanawalowie uważająn 
różaniec za rodzaj fetysza i obawiając się gniewu 
ego, nie odmówili ostatniej prośbie świątobliwego 

starca.
Z Poznania donoszą: Z powodn p.zypadającej 

na dzień 23 kwietnia lś ł '7  roku dziewięósetnej ro- 
onioy śmierci męczeńskiej św. Wojciecha, peruszono 
myśl, ażeby z powodn jubilenszn założyć w Króle
wcu drugi kościół pod wezwaniem św. Wojciecha. 
Nawet protestanci chcą uczcić tę rocznicę. Owoż 
synod w okręgn Fischbansen, gdzie poniósł śmierć 
męczeńską św. Wojciech, nchwalił pomnik tego 

iętego wy restaurować i ogrodzić. Na wniosek 
synodu najwyższa rada kościelna w Berlinie pozwo
liła na odbycie kwesty na ten cel w kirohach 
okręgu Fisohhausen. — Na wystawę obrazów w te
atrze poznańskim nadesłano z saloun paryskiego 
krajobraz znacznych rozmiarów pr ifesora Wojciecha 
Gersona, przedstawiający widok Tatr, najwyższych 
szczytów, tak zwanej „Gęsiej szyl“. — Olbrzymi 
halon captif, nłużący do ćwiczeń wojskowych, który 
umknął i rąk żołnierzy w Poznaniu dnia 27. z. m. 
i zapędzony został do Torunia, Olsztyna i nawet 
podobno za kordon graniczny, poczem zwróoił go 
wiatr z powrotem ku Poznaniowi, pod miastem 
Szubinem zahaczył się o drzewo, gdzie też ujęto 
zbiega dnia następnego. Obliczają, iż tnłający się 
balon odbył w przeciągu dwudziestu czterech gedzin 
podióź napowietrzną 475 kilometrów. — Świeżo od 
był się wyścig dystansowy oficerów pułków konnicy 
piątego korpusu armji pruskiej. Kres podróży był 
w Pozuaniu; start w Ltlben, Mil czą, na Górnym 
Szląsku i w Cylichowie w Brandenburgji. Pier

wszy stanął n mety hrabia Arnim, oficer pułku 
czarnych huzarów z Poznania. Wyjechał on s Cy- 
lichowy w nocy dnia 29. z. m., około godziny 11., 
a przybył do Poznania nazajutrz o godzinie 1. mi
nut 8 po połndnin. Odległość z Cylionowy do Po
znania około 96 kilometrów. — Po afrykańskich 
iście upałach, w których czasie temperatura docho
dziła do 40° C., nawiedziła księstwo nasze w dnia 
30. z m. po połndnin i wieozorem straszliwa bnrza, 
połączona z orkanem W wiola miejsoacn bnrza 
poczyniła szkody w budynkach, w polu i ogroazie. 
Od piorunów powstały w wielu miejscach poiary, 
która wyrządziły wiele szkody 1 pozbawiły iyoia 
wielu ludzi. Orkan powywracał tysiąoe drzew z ko
rzeniami, a grad dochodził w wieln miejscach do 
wielkości jaj zarzych.

Burza. Onegdaj w nocy nastąpiło oberwanie si- 
chmury nad Dobromirką w pow. tarnopolskim Ws- 
zbraua fale zaiuły niżej położoną częśó wioski, w 
rozszalałych nurtach znalazła śmierć pewna wło- 
ścianka z dzieckiem. Włuśoianie uciekając przed po
wodzią, przepędzili noo na drzewach.

Polski język p. hrlbara. Jak wiadomo zakoń
czył p. Hribar, burmistrz miasta Lubl»ny, przemowę 
swą do hr. K. Badeniego po polsku. Organ jego Slo- 
veński Naród  podaje w ostatnim numerze te wy
razy. Oto są one:

„ HVasza Eioelenoja. Właśnie jest jeszo^c coś, co 
nas pociąga do Waszej Ekscelencji. Nadzwyczaj po
dziwiamy wielkiego rządoę stanu, któri ro*amie tak 
mądro władać losy monarchii; przezornego i ra&aą- 
dnego polityka, który tak wielkiej liczbie polityczno- 
bezprawnych poddanych Jo swych praw dowiódł; ile 
irzedewszystkiem uczuwamy się przywiązani w mi

łości szaouńku i poszanowania dla wiernego syna 
bratniego narodu. Dlatego wołamy z całego scroa 
Waszej EksŁollenoji trzykrotne: Ż:viou.

Oczywiście pod względem stylu i gramatyki 
polszczyzna p. Hribara pozostawia wiele do życze
nia, ale w każdym razie same chęci zasługa,ą na 
wdzięczność.

Kongrus. Od dnia 26. września do 1. paździer
nika rb. w Genewie obradować będzie drugi między
narodowy kongres doDroozynnośoi publicznej. Kongrcj 
pierwszy odbył się w Paryża w r. 1889. Jednooze- 
śaie kongres roztrząsać ma referaty, dotyczące spra
wy ochrony dzieoi. Sekcja pierwsza obejmie doLro- 
ozynność publiczną i prywatną, oraz towarzystwa 
oiganizacji dobroczynnności, sekcja II. — dobroczyn
ność względem cudzoziemców; sekcja III. — dobro- 
czynnuść w formie zmnszaaia do praoy.

Kamardynsr Ojca św. Z Rzymu piszą do Neue
f u  P r tsse : „Ojcieo św. Leon XIII. przed przeniesie
niem się do mieszkania letnidgo w wieży Leona IV. 
w ogrodach watykańskich uszczęśliwił swojego ka
merdynera, Pio Centva, nadająo ma krzyż ordera św. 
Sylwestra, o którym Pio marzył oddawna. Papi.ż 
nie zgeduił się jednakże na u (zielenie kamerdynerowi 
orderu malw proprio, a więc bez taksy, dosodząc, 
że krzyż powinien być zdobywany z trudem Ojoisu 
św. zniżył jednakże taksę dla kamerdynera na 860 
lirów, którą to sumę Centva z radością zapłacił. 
Kiedy Centva przybył do papieża i rzuciwszy się 
do stóp jego, dziękował za order, Leon XIII. spoj
rzał na niegu z uśmiechem i ri.-kł: „Mój pania S -  
oerzu, tam na stoliku leży mała pamiątka dla ciebie, 
Wrź ją, a nie pragnij dragiego krzyża, bo ozaiy są 
ciężkie, trzeba byc oszczędnym". Pio Centva zbliż/i 
się do wskazanego stolika, na którym leżała złe ta 
tabakierka z portretem papieża Tabakierka była 
otwarta, a na jej dnie leżał przekaz na 869 liłSw. 
Ojciec rzekł do zdumionego kamerdynera. „Oddaję 
prawicą to, oo wziąłem lewioą. Za to nie potrzebu
jesz mi dziękować".

Zaburzenia. Między włoskimi a niemieckimi 
robotnikami w Genui przyszło do walki, podczas 
której zraniono pchnięciami noży przeszło 20 robotni
ków. Przyczyną walki wzajemna konkurencja.

Odkrycie zbrodni. Naczelnik policji w Taranie, 
miasteczku hiszpańskiem, otrzymał list auonimowy, 
w którym donoszono mn o zamknięcia w lochu syna 
zamożnego stolarza, Franciszka Biamhi, W istocie 
policja znalazła w domu stolarza na poddaszu oicmną 
norę, w której rodzice od lat' 17 trzymali syna swego 
bez odzienia i światła. Nieszczęśliwa ofiara ma obe
onie 24 lat, wyraz tirarzy idiotyczny, włosy długie 
po biodra. Nie mógł mówić, tylko bełkotał kilka 
słów. Z powoda ciasnoty skrytki ohodził tylko na 
czworakach, więo tej i stać nie może. Lekarze zna
leźli przytem u biedaka charakterystyczną anemję, 
spowoduwaną brakiem światła, skrzywienie kości pa
cierzowej z powodn ciągłego skarozenia ciała, atrofję 
i paraliż kończyn, wskutek braku rucha i ogólnego 
wynędznienia. Wyrodni rodzice zostali niezwłocznie 
aresztowani; śledztwo w t.k u ; może wyjaśni mo
tywy zbrodni.

Rozbicie pociągu Z Petersburga telegrafują:
Na staoji Otrada Kuoaństa kolei władykankaskiej w 
d. 7. sierpnia rozbił się pooiąg pospieszny, idąoy ze 
stacji Knbańskiej na stację Otrada Kabańska, na 
wiorście 262 od Rostowa. Poszwankowanyou jest 
trzech pasażerów, lekko lanionyoh, czterej ze słniby 
lekko potłuczeni. Mocno uszkodzonych pięć wagonów. 
Przyczyną rozbicia było rozluźnienie szyn przez zło
czyńców. Śledztwo się toozy.

Zagadkowy dramat. W rzeozoe, płynącej przez 
Makerillo, położonej niedaleko Nancy, znaleziono w 
tych dniach zwłoki młodej zobiety i mężczyzny. Oboje

Sam widzisz Boże!
— Tylko się pan nie spóźnij, proszę pana- 

pnnkt o ósmej rozpoczynamy tańce — pan ma, 
w t  być w sali nasiej.

T ak  mówił mężczyzna wysoki, abrany w 
paradne futro, do dragiego, niższego, przygar
bionego i bardzo mizernego, a przytem obranego 
bardzo licho.

—  Do widzenia się z panem, pamiętajże 
pan, pankt o i  imej.

Ukłonili się sobie i rozeszli. Pierwszy po
dążył ku  miasta, drugi pośpieszył na przedmie
ście, do niskiego, brudnego, starego domku. 
Śpieszył się tak  mocno, że prawie biegł i zdy
szany wpadł do ciemnej izdebki. Świeżo spadły 
śnieg na ulicy tak  olśnił mu wzrok białością, 
te  teraz nagle w izdebce tej nic zobaczyć nie 
mógł. Przystanął chwilę n proga, a potem pod 
biegł ku  łóżku.

— Jakże ci, mateczko? — spytał cicho.
— Z 'e, źle już syneczku.
Z żalem spojraąła na twarz s jn a , którego 

od miesięcy k iiau  zjadała troska o nią, o leki 
dla niej. o byt.

—  B ędsn  Iepiei — szepnął — dziś mam 
dobry zarobek — wieoaór u ŚtnaDkioh, dobrze 
płacą.

M atka się uśmiechnęła się dz>waie, a jego 
dreszcz przeszedł.

— O której tam  idziesz?

— O ósmej.
— A teraz która?
—  Czwarta.
— To jeszcze cztery godziny. Mu, biedakul 

P rzym knęła oczy, oddychała tak  lekko i cicho, 
jakby w niej jaż życia nie było. Syn stał nad 
nią pochylony i milczał. Dreszcz nim wstrząsał 
i obawa iaksś w kradła się w serce.

— Mamusiu •— rzek ł po chwili, podając 
jej krople na łyżeczce — lekarstwo.

— Jaz  nie trzeba... — odpowiedziała
szeptem.

— Już nie trzeba... — powtórzył myślą
raz, dragi i dziesiąty — i słowa wyrzec nie 
mógł. Oa tak  tę m atkę kochał, dla niej żył i 
pracowwł — a ona mu mówi: Już nie trzeba!
Czyżby to być mogło ? A jed n ak , lekarz
mówił, że to nastąpi i to lada chwila, że go
dziny jej życia jnż są policzne. Zdawało ma się, 
że go coś dławiło. U d ad ł przy łóżka, teraz do
piero zrzuciwszy płaszcz i  siebie. Siedział nie
ruchomy i patrzył w twarz ukochanej staruszki. 
Tw arz ta miała wyraz anielski, a srebrne włosy 
okalały ja tak pięknie, jak b y  aureola nad gło
wą świętych. Ci&za zapanowała w izdebce, tylko 
zegar ścienny głośno chodził i nadaw ał trochę 
życia, ruchu i głosu one, pustce, w której było 
ich dwoje, jedno jaż tylko półduszą na ziemi, a 
drugie prawie bez duszy, takie niespokojne, 
przygnębione. f

— Józia... — szepnęła m atka i rękę poło- i 
żyła mu na głowie. On w patrzył się w m atkę
i poznał w tej chwili, co Bię dzieje... wszak to 
były ostatnie chwile... a on się nie poznał na

tem od rąza B ał się poruszyć, zatrzym ał oddech 
w sobie .. ręk a  matki spoczywała wciąż na jego 
głowie, oczy jej stanęły w słup, usta rozwarła — 
on oka nie spnszczaf z niej, siedział jak  przy
gwożdżony, przerażony śmiertelnie w obliczu sa- 
mejże śmierci. Zam knął jej powieki, naatował 
te drogie, tak  bardzo mu drogie ręce i poszedł 
sąsiadkę poprosić, by posiedziała pmy zm arłej, 
a Barn dał znać do kościoła, do lekarza, spro
wadził babkę jakąś, by się zwłokami matki za
jęła i przygotowała do ułożenia na katafalku. 
Poszedł zamówić trumnę — a potem... potem ., 
gdy wybiła ósma, poszedł na wieczór do Smal- 
skich... grać do tańca. Najskoczniejsze polki, 
mazurki, walce, kadryle, czardasze nawet. Mó
wiono, że g ra wybornie, z werwą, do taktu, a 
jemu tylko grabę łzy padały wciąż na białe 
klawisze pięknego bossendorferskiego fortepianu 
T akie wesołe tańce 1 takm  wesołe — a jemu 
dusza rozpadała się w kaw ały, krwawiło się 
serce. Tam układają m atkę jego rodzoną, tę naj
lepszą, najzaeniejczą z matek, a or równocześnie 
mnsi wygrywać skoczne tańce, gdyż inaczej, za 
cóżby ją  pochował biedaczkę. W ięc choć rw ała 
się dusza, choć pękało serce, grać trzeba i grać 
do tańca, żywo raźnie, wesoło, skocznie.

— A panie Taczek, jak  pan świetnie nam 
grasz, zamawiamy pana na jutro do kasyna, 
trzydzieści złotych na wieczór, a jeśli tańczyć 
będziem do białego dnia, ofi trujemy pięćdzie
siąt — mówi ten sam .jegomość, który go na 
dz.siejszy zamówił wieczór.

— Na całą noc zostawię matnię—i już odtąd 
nigdy jej widzieć nie będę — myś.i Taczek i aż

fte w y k rz tu sił: Dobrze, 

pan być prędzej jak

go coś dławi, ledwo, 
dzięknję, przyjdę.

— Nie potrzebujesz 
o dziesiątej.

— Dobrze. — Pójdzie, boć przecie zarobi 
taką  sumę pieniędzy, jakiej dotąd nigdy od ra 
zu nie zarobił 1 Przynajmniej piękny pogrzeb 
sprawi matuli. Bardzo to ciężko grać, gdy seroe 
pęka, ale to dla niej, dla tej ukochane m ate
czki. Więo gra dalej i dalej a łzy wciąż płyną. 
Zauważyły to niektóre > pań, udzieliły tej wia
domości panom i zapragnęły dowiedzieć się, co 
się stało panu Józefowi. Zebrał lię tedy jeden 
z panów na odwagę i zapytał go o przyczynę 
smutku i żalu.

— M atka mi um arła — brzm iała lakonicz
na odpowiedź Józefa.

— Mozę pana zwolnić od grania ? Chociaż 
przyznajemy, że byłoby tu nam bardzo nie na 
rękę, przepadłaby cała zabawa.

— Będę grał dalej — odrzekł Jóaef, nie 
patrząc wcale na swego interlokutora. Z a chwi
lę przybiegł do niego elegancki antreprener 
wszystkich wieczorów z tańcami i balów.

— Panie Taczek, dowiedziałem się, że pa
na dotknął barazo bolesny cios, może pan nie 
będzie jutro mógł grać nam w kasynie do 
tańca ?

— Będę g ra łl — odrzekł z jakim ś trai- 
cznym spokojem.

Zatem czekamy I — odrzekł piękny ele
gant, wykręć ł się na pięc.e i po lieg ł ku pa
niom, które z ciekawością wyczekiwały odpo
wiedzi.

— Coż ? cóż ? — pytały skwapliwie.
—  Będzie grał. — odraekł elegant.
— Będzie g ra łl  — powtórzyły panie, a w  

głosie ich brzmiało zawiedzenie się w oczeki
waniach. Sądziły, że odmówi, że nastąpi j .kaś 
scena, pełna łez, łkań , głośnej skargi, p łao ia  i 
narzekania, a on najprościej i najlakonicznioj 
odpowiada, że będzie grał.

— A to synalek I — rzekła jedna a pań, 
abrana w atłasy i brabanckie koronki, a świe
cąca od biżuterji kosztownych — a  to synalek l 
M atka na katafalku, a on g ra 1

— I  bęc tu  jeszcze grał jutro 1 — dorzu
ciła druga. A to prawdziwie b rak  serca,

— I szkaradny materjalism, niepohamowana 
chęć zysku, zakonkludowała żona bankiera, 
pulchniutka i różo wiatka.

A tymczasem łzy wciąż z cichym jim srem  
pad»ły na klawisze i serce rozdzierało się sy
nowi — myślą klęczał wciąż u nóg zmarłej
i tulił się do stóp swej mateczki.

— O jakże ciężko 1 — westchnął —  ty  
sam widzisz Boże! ciężko bez miary. Jakim  
on był synem, Tyś Sam widział Boże 1

I  co tam ludziska sobie gadają, a co się 
w jego duszy dzieje, Ty sam widzisz B oże!

Od żelaza często mocniejszy człek, tyle 
przetrzym a, choć się w ątły rydaje jak  trzcina, 
lecz co koma na jeg.) barki spaść ma, T y Bam 
widzisz Boże! J a m n a  Sedlaczkówna.

K O N I E C .



DZIENNIK POLSKI i  dnia 18. Sierpnia 1806 f.

tyli uDrani w wykwintne kostjumy sportowe. Po 
dłuższych poszukiwaniach znaleziono na dnie rzeki 
rowery. Przypuszczają ogólnie, że nie jest to wypadek, 
ale samobójstwo.

ZulOudia W | machu sąaowym. Z Wersalu 
donoszą: Właścicielka jednej z kamienic, p Bian-
oheteau, toczyła już oddawna spór ze swoim szwa* 
grem, radcą miejskim, p. (iousset, o prawa do je
dnego domu. W sobotę zeszli się w sądzie na ter
minie. Podozas rozprawy przyszło między nimi do 
ostrej kłótni. (Idy opuścili salę sądową i analeźli się 
na korytarzu, p. Blanoneteau wyciągnęła rewolwer 
i strzeliła do swego szwagra. Guusset, który oirzy- 
m \t i  kule, krwią zalany padł na podłogę Lekarze 
wątpią, ozy uds się im utrzymać go przy żyoi_. 
P. Blancheteau aresztowano.

W Tum 118 odkryto fabrykę fałszywych francu
skich biletów bankowych. Podczas rewizji zabrano 
100 000 sztuk papierowych stuirankowek.

Samouójstwo. W Peszcie zastrzelił się Artur 
hrabia Palhmcini, oficer w 3. pułku huzarów. Przy- 
ozyną samobójstwa miała być nieszczęśliwa miłość. 
Zakochał się w jednej z występujących w peszteń- 
skism orfeum sióstr Barrison, a gdy ta miłością jego 
wzgaidciła, odebrał sobie tycie.

Minioker kolbl Żelaznych jenerał - porucznik 
Guttsnberg, priynył w swej podroży inspekcyjnej 
onegdaj o godzinie ’/, 1. w pułuduie do Podwoło- 
ozysk, a po godzinie po południu odjechał ao
Tarnopola, gdzie zabawił od godziny xji Z. do */,8 
wieczorem, przeprowadzając lustracię urzędów i u- 
rząlzeń kolejowych. Wieczorem o godzinie 10. mi
nut 20 powrócił pan minister do Lwowa i tutaj 
przenocował, a wczoraj zrana wyjechał do Stanisła
wowa, dokąd przybył o godzinie 11. przed południem. 
W Staniała wowie zabawił pan mi lister przez dzień 
wczorajszy, a dziś we środę o godzinie 6. minut 40 
srana nda się do Buozacza i Hustatyna, skąd wie
czorem powróci do Stanisławowa, gdzie przenocuje.

We czwartek, dnia 13 bm. o godzinie 6 min. 
30 rano odjedzie minister do Ozermowiec na inspekcję 
liftij bukowińskich. W  dniu 15. bm. rano przybędzie 
do Stryja, zbmtąd do Drohobycza, następnie do Bo
rysławia, gdzie zabawi dwie godziny, poczem przez 
Drohobycz uda się do Chyrowa- dosąd przybędzie 
o godz. 2 w południe. Tam spożyje obiad, poczem 
nda się do Jasła, dokąd p.zybędzie a godz. 8 w e- 
czorem. W  Jaśle przenocuje, a w niedzielę o godz. 7 
ramo odjedzie do Suonej Tutaj o godz. 2 po połud. 
będzie ne obiedzie, o godz. 3 nastąpi odjazd du S&a- 
w3sv, następnie do Oświęcimia, zkąd o godz. 7 min. 
40 wieczorem wyjedzie minister pospiesznym pocią
giem kolei Północnej z powrotem do Wiednia.

Zakupno tramwaju elektrycznego. Wyaziai 
krajowy na ostatniem swojem posiedzeniu postanowił 
pm  d potwierdzeniem, uchwały w sprawie zaEupna 
kolei tlektiyufcflej ód firmy Siemens i Haiske przez 
gminę miasta Lwowa zażądać od magistratu przedło
żenia dokładnych bilansów i kosztorysów tego przedsię
biorstwa. Zasadniczo wydział krajowy nie jest prze
ciwny kupnu tramwaju przez gminę, ćheitiłby jednak 
wprzód zbadać dokładnie, jak się ten interes przed
stawia pod wzg'ędem finansowym.

Żądanie to wprowadza gminę miasta w pra
wdziwy kłopot, gdyż jak wiadomo* Zarząd tramwaju 
elektrycznego w mysi brzmienia kontraktu, odkrył 
cyfry dochodów tego przedsiębiorstwa tylko trzem 
reprezentantom gminy pp. Marchwickiemu, Loewen- 
neinowi i Łysakowskiemu, jaio członkom komisji wy
konawczej kupna tramwaju elektrycznego i zobowią
zał ich słowem honoru do zachowania tych eyfr w 
tajemnicy.

Słowo, dane przez tych panów, obos iązuje ao 
dziś, tern bai dziej, te finalny kontrakt knpna nie 
zratał jeszcze zawarty, ani cena nie została jeozcze 
wypłaconą, cała transakoja odbyła się zatem „na 
Mowo". Sytuacja, stworzona żądaniem wydziału 
krajowego, nie należy więc do najprzyjemniejszych

Żołnierska tragedia. W sobotę uciekł i  koszar 
w Brodach ułan, nazwiskiem Dutka, syn pisarza 
gminnego, z Berlina pod Brodami i przybył w peł
nym „rynsztunku" do domu, aby tu pożegnać się 
przed pójściem na manewry z rodzicami i ze swoją 
„lubą" O... D iwiedziawsiy się po drodze, że ta 0. 
na razie znalazła, innego adonisa i że go porzucić 
zamyśla, wziął to Dntka tak moono sobie do seroa, 
iż w tej chwili zemśoió się postanowił. Przywoławszy 
zatem dziewesynę, ryszedi z mą do ogrodu, czynił 
jej wyrzuty, przedstawił jej swe żale i prośby, 
a kiedy ona to wszystko zimno przyjęła, Dutka w 
rojwśoiekieniu nhwyoił strzelbę i dwa razy wypalił 
z nuj do kochanki. Strzały na szczęście chybiły, 
a biedna ofiara przestraszona, npadła zemdlona na 
ziemię. Dutka, przerażony i roznamiętniony sądził, 
że strzały jego padły pewnie i uśmierciły narzeczoną, 
nie tracąc więc czasu skierował dwururkę ku soLie. 
Strzał trzeci był pewny — nie ctybił i Dutka i  roz
waloną czaszką padł ber życia na ziemię.

Oszustwo n« wiedeńskiej giełdzie zbożowej,
nadzwyczaj rafinowane, wyszło w tych dniach na 
jaw Rzecz miała się tan: Bukowińskie młyny pa
rowe p. Deutsoht. E zna, reprezentował od nieja
kiego czasu na targu wiedenskiem p. Hauoker-M iczny. 
Sprzedaże en c,rots dokonywane przez tego pana po 
nenie niższej niż kuta dzienny oznaczał, budziły już 
od dawna nieuluość. Obecnie zasadza jut ju t  roz
wiązaną. Okazało się, że p. Eeuckcr Muuzny, aby 
tylko zyskiwać przypadająca na niego ■ dokonanych 
trensakcy, prowizje sprzedawał towar bez wiedzy 
firmy. Fałszywe rachunki przez długi czas pokry
wały oszustwo. Szkoda jaką młyn parowy ponosi 
przetracia 60.000 zł.

* Z żyda towarzyskiego. Dr. Leon Fuchs, asy
stent sanitarny namiestnictwa we Lwowie, zaię ty t  
się z panną Eugenją Jawetzówną, córką właściciela 
dóbr ziemskich na Podolu.

* Książeczka kasy oszczędności, zgubioną 
w piątek d. 7. bm. wieczorem, może właściciel po 
wylegitymowaniu się odebrać w biurze Tow. peda
gogicznego u dyrektora administracji wydawnictw. 
Biuro otwarte codziennie w godzinaoh połudriowyoh.

* Uroczyste nabożeństwo odbędzie się w so
botę d. 15. sierpnia o godz. 9. rano w kościele 00. 
Dominikanów, jako w 327 letnią roeznieę Unji Lubel
skiej, na które zaprasza rodaków młodzież polska.

* Zapomniany nugila^s w sklepie p. M. Lu
dwiga, przy pl. Marjaokim 1 6, jest tam do ode
brania.

* Oryginalni art yści przy byli do Lwowa. Są
to pi-pugi Kakadu „aktorzy,“ którzy pod kierunkiem 
swego „dyrektora" pana Felicjana Tomasiewicza 
będą grali teatr w tłubie pooztowym w hotelu 
George’a. Pierwsze przedstawienie w  sobotę.

Znsr-I"
Karol P e c h m a n n  v. M ae si n,  podpułkownik 5(5 

pułku p o bo ry , zmarł nagle w miejscowości Zwettl i  
lutniom mieszkaniu, wskute*. ttaku apoplektyczneg >

We wsi Petrjłuwie, w D ow iecie  tłamackiw, zmarł 
dziekan tameuzny, ks MikoAj P r o i t  u r n i o k i ,  gr. 
kat, licząc lat 80.

Ks. Jakób K o w a l s k i ,  gr. kat. paroch Zubrki, 
buczackiego dekanatu, zmarł w 64 r. życia.

L w ó w  p o d z i e m n y .
Cywilizowany czytelnika, który na piar- 

wszam piątrzo zajmujesz od frontu szereg wy
twornie amablcwanych apartamentów, stóry ty l
ko w taorji masz wyobrażenie o wilgoci, a  za 
słyszeniu wiesz ooś o tern, że oywają mieszkaniu 
niedostatecznie opalane, zojdź po drabinie fanta
zji z górnych rpgjonów swojego dobrobytu 
i pójdź tam, gdzia cię zaprowadzi za sobą niże) 
podpisany twój sługa. Nie rozchodzi się o daleką 
wędrówkę. Z pierwszego piętra — do suteram, 
oto i koniec podróży. Jeżeli narwy twoje są zbyt 
wydelikacone, a zmysł powonienia odznacza się 
niezmierną czułością nu, wszystko, on nie jest 
perfumą, weź za sooą chusteczkę nasyconą won
nościami, albo zapal hawańskie cygaro i w dro
gę. Zobaczymy rzeczy, o jakich się nie śniło — 
tańcującej dob/oozynnoóei. Być może, że r ceny, 
które się roztoc.ą przed nassatni oczami, mógł
byś znaleźć o uwa piętra w głąb pod twojam 
własnem pomieszkaniem, gdybyś na to oczywi
ście ihiał czas i ochotę ale możemy sobie oszczę- 
dz.o taj nieprzyjemności przeniesieniem obserwa
cyjnego aparat i o kilka uhe d dej.

Jesteśmy w centrum starożytnego Lwowa, 
na ul. Boimów. W cieniach ncoy gubią się sze
regi nierównych, dwupiętrowych kamienic, w k tó 
rych w tej chwili zasypia snem amacznym kw int
esencja fizycznych brudów naszego miasta. Przed 
nami wznosi się ogromna kamienica, poczerniała 
od starości, z herbem Lwowa na murze. Nr. 30. 
T u dawniej znajdowała się miodosytnia gminna, 
dziś rozsiedli się przemysłowcy zupełnie innego 
pokroju, spekulujący na g łjpote i niedołęstwo 
ludzkie. Każemy się wprowadzić do wnętrza 
tego domu, ażeby obejrzeć tycb, którzy tu mie
szka? ą najmniej wygodnie.

Pierwszym takim  lokatorem jest stróż — 
mieszka w piwnicy. Choąc się dostać do jego 
mieszkania, potrzeba wprzód radykalnie schylić 
głowę, aby nią przypadkiem nie zawadzić o s<łnie 
sklepiony mut piwniczny. W takiej pozycji ostro
żnie schodzimy w głąb kilkunastu drewnianemi 
schodami i dostajemy się do wąskiego k u rj tarza, 
w którym na szerokość mogą się zmieścić najwy
żej trzy osoby. Jest to kurytarz piwniczny. 
Idziemy dalej, aby za chwilę stanąć u małych 
wąskich drzwiczek, prowadzących do rezydencji 
lwowtkiago „dozorcy".

Najśmielsza fantazja nie jest sobie w stanie 
wyobrazić nory, w jakiej mieszka cerber kam ie
nicy pod nrem 30. Jest to ubikacja bez nazwy, 
dwa kroki szeroka, a pięć kroków długa, na
k ry ta  łukowem ciężkiem sklepieniem j  cegieł. 
Nędza i upodlenie cielesne położyły swoje smu
tne piętno na każdym drobiazgu, rzuconym w tę 
przereżającą dziurę, będącą schroniskiem ludzi. 
Mieszkają to dwie p a r tje : stróż z żuDą i dwie
jasieś kc piety z najniższego prolatarjatu. Dwa 
tapczany, wc.śnięm na poprzek izdebki, zarzu
cone sa stosom brudnych łachmanów, z pod któ
rych wyglądaj? głowy ludzkie.

Umeolowanie składa się prócz tych tapoza- 
n ó r ae starej paki, która spełnia misję kufra, 
z całego magazynu nie dających się określić 
sprzętów, z ki<ku garnków i paru pałeczek, 
pokrytych szkłem i kuchennemi naczyniami. 
W ynalazek angielskiej kuchni zastępuje tu  tak  
zwana „fajerka", na której stróż i jego loka
torki gotują sobie obiady do spółki w lecie na 
podwórzu, w zimie w piwnicy. G arstka węgli 
wyotaresa do sporządzenia biesiady.

To, co człowiek w ciągu setek stuleci wy
nalazł dla swojej wygody i znośnego zaspoka
jania potrzeb, dotarło tu w formie najwstrętniej 
szej tandety i odpadków ze stoiu szczęśliwszych 
wybrańców fortuny. Nawet lam pka, przycze
piona do sklepania, pali się jakim ś smutnym, 
czerwonawym błyskiem, kióry zdaje się lada 
chwila zagasnąć i pogrążyć w zupełnej ciemno
ści to siedlisko nieszczęścia i poniżenia. K wet 
powietrze, tea  dar Boży, który powinien być 
udziałem wszystkich śmiertelnych, dostało się 
tutaj jako najlichsza sorta, p-zesycona wyzie- 
w ami i wilgocią.

J a k ie  nieskończenie smutno wyglądają je
dyne świadki duchowego ty c ia  mieszkańców 
tej nory: jarm arczne w izerurki Chrystusa i 
świętych, przyklejone nad barłogami i ustrojone 
garścią zwiędłej zieleni, oraz krzyżyk, godło 
odkupienia i braterstw u ludzi na ziemi.

Zwróciłem się do stróża z zapytaniami, aby 
się dow:edzie6 czegoś o jego egzystencji-

— Dawno jesteście w tej kamienicy?
— Minie dwanaście lat tej jesieni.
— I  tę stancję zajmujecie od początku?
— Od początku. Upominałnm się o lepszą, 

obiecali mi dać, nnwet już raz komisariat zaka
zał tu mieszkać, ale to wszystko nic nie po
mogło. Gospodarz Kazał mieszkać dalej, więc 
mieszkam.

— Ktoż jest ten gospodarz?
— A ma trzy kamienice — tu wymienił 

nazwisko starozakonnego obywatela, którego m a
ją tek  przekracza sto tysięcy zł.

— I  ile w»m płacą?
— Oprócz tej stancji dwa guldeny na mie

siąc. Ala za to muszę jessc&e usługiwać gospo
darzowi, pozamiatać, wody przynieść, wyfrotero- 
,/ać podłogę..

Z kolei zwróciłem się do „sublokatorów" 
rtrćża Jezt ich dwoje kobieta, k tóra i osi wodę 
i ekslokaj

— U kogo nosicie wodę i co zarabiacie ? — 
spytałem kobiety.

'■*— U togo? Wszędzie. A oo ja tam zara
biam 1 N a miesi |C sześć, siedem szóstek od jednej 
partji. Kazein moae pięć guldenów. Z tego płacę 
reńskiego i dwie szóstki za starcję, reszta idzie 
nr w ikt i na ubranie.

Drugi lokator, w chwili, gdym zwiedzał 
piwnicę, spał wyciągnięty na dłagicj pace z ku
łakiem  pod głową. Obudził go ajent policyjny.

— Co za jedan ?
— Były lokąi, po porządnych domach s łu 

żyłem, teraz froter — brzm iała odpiwiedź, nie- 
pozbawiona fantazji.

Dwa grldeny miesięcznie i „stancja", bodaj 
w piwnicy, to leszcze nie ostatni stopił A nędzy 
stróżowskiej we Lwowie. Jest jeazcze podlejsza 
kategorj&t a ao tskiej należy up. m eszkanie 
stróża przy ul. Smoczej 1. 1 8 , który prócz 
izdebki w piwnicy pobiera od swego chlebodawcy 
gażę miesięczną w wysokości czterdziestu cen 
tówl Ten biedak tuli do siebie aż pięciu lokato
rów, od których razem pobiera półtora guldena, 
czyli po 30 ot. od osoby. Ponieważ jednak wazy- 
stkie e doohody, razem wzięte, nie daj* nawet 
dwóch cftłych guldenów, nusi więo stió t z ni. 
Smoczej dorabiać resztę rąbaniem drzewa i no
szeniem wody.

Mieszkanie jest podobne do pieosury Czar

ne, okopcone, brudne. Sam koloryt ma w sob.e 
coś dusznego i przygniata somro, cóż mówić o 
pow ietrzu! Dokoła izby biegną tapczany, na 
ścianach wisi garderoba, której przeznaczenia 
niepodobna poznać. Jeść gotują w zimie w sie
niach. w lecie na podwórzu. Całem dobrodz ej- 
stwem tych biedaków jest bezpośrednie są
siedztwo z piekarnią* które ma tę dobią stronę, 
że czyni opał zupełnie uDyteoanym, jedna ze 
ścian bowiem jest rozpalona od piekarskiego 
pioca. Można sobie jednak wyobrazić, jak  wy
gląda to dobrodziejstwo — w lecie

Z agadn ien ia „sublokatorów" są rozmaite.
— J a  jbatom cieśla — objaśnia napytany 

mężczyzna. — Mieszkam tymczasowo.
—  j a  choduę pa praniu.
— J a  woaę noszę.
— Ja  zarobuioa. Robię co się trafi. Cho

dzę do „fabryki" (budowa), do p ran ia ..
W Bąsiedzt?.le stróża, również w piwnicy, 

mies&kaji w jedne: izdebce dwie rędziny zj
dowskiu złożone z ośmiu osób i płacą za nią 
razem dziesięć zł. W  izdebce panuje nieopisany 
brud, oddechy ośmiu płuc składają się n& du- 
„sną atmosferę. Na kuferku, improwizującym 
łóżko, śpi na pół naga szesnastoletnia dzie
wczyna żydowska o ładnych, poprawnych ry- 
saob. Marzenia dziewczęce znalazły ramy, go
dne kryminalnego lochu. Obie rodziny zajm ują 
się w dzień wyrobem i sprzedażą ciasteczek 
kartoflanych. Ich  terenem handlowym są naju
boższe zaułki miasta...

Pozostaje ostatnia kategorja mieszuań piwni
cznych. Należą one do stróżów, którym właści- 
oiele nie płacą ani centa, a jedyne honorai jum 
za oporządzanie douu  i usługę u gospodarza 
stanowi „stancja". Zc> taką „stancję" służy do
zorca przy ul. Pełtewnej 1. 2. również u staru- 
zakonnego obywatela, który jest właścicielem 
pięciu kamienic we Lwowie 1

W „stancji" mieszkają trzy partje, razem 
osób trzynaście, sami zarobnicy. Partje płacą po 
2 zł. miesięcznie, „kawalerowie" po 50 ot. A ry
stokratą wśród taj rzeszy jast dorożkarz, który 
zarabia dziennie 60 ct. Mieszkania to nalasy do 
porządniejazyoh. jest podługa, bielona ściany, 
a nawet zagar. Stróż zarabia od wszystkich sub
lokatorów razem 7 zł.

W  tym samym domu, przy ul. Pełtewnej, 
mieści się jeszcze jęc ia  izba piwniczna, w k tó 
rej mieszka dwanaście osób Ta „stancja" ast 
już własnem pizadsiębiorslwera zacnego gospo
darza. Wyn -imuj s ją za osiem (!) zł. miesięcznie 
jakiemuś zaułkowemu kapitaliście, który nastę
pnie poddzi rzawia ją  wyrobnikom. Norma p ła 
tnicza jent ta  suną, oo w piprzedniaj izbie: od 
„p arte"  2 zł., od „kawalera" 50 ct. Porządniej
szą częścią tego towarzystwa jest szewc, rezer
wista, który tu mieszka cbw.lowo i robotnik, 
który aaprawm szyny elektrycznego tram waju i 
zarabia 70 ct. dziennie. Mieszka z zoną Ona 
chodzi „do posługi", skąd wraca dopiero wie
czorem. W idują się więo tylko na noclegu

Zupełnie o* >bm, katego/ję stanowi * „hotele 
piwniczne", w których nociog jednorazowy ko
sztuje cztery centy. Hotel taki istniał do nieda
wna przy ul. Bóżniczej pod 1. 10, gdzie w pi
wnicy nocowało codaiennie na słomie po dwa
dzieścia k*ika osób. Byli to przeważnie złodzieje, 
podozas gdy w opisanych wyżej mieszkaniach 
piwnicznych znajdują przytułek prawie w yłą
cznie ubodzy, ale uczciwie zarabiający ludzie.

Około osiem let piwnic Iwewskich jest za- 
miesakałych przez nędzarzy. A. Chołoniewski.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k u :  i  a r t y s t y c z n e .
Repartoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m  

Dziś we czwartek „Stary mąż", komedja w 5 
aktach Józefa Korzeniewskiego; jutro w piętek nie 
będzie przedstawienia, w sobotę „Kupie" wenecki", 
komedja w 5 aktach Szekrpira z p. Ź 1 uowekim 
w roli Szajloka.

przyznać tylko to, oo .m przyznaje konwencja z 
Halenp-.

Kiól g ijc k i miał wczoraj z prezesem gabi
netu, ministrem wojny i ministrem dla spraw 
zewnętrznych długą konferencję, której w A te
nach przypisują wielkie znaonenie.

W H raklejonie panuje zupełna anarchja. 
Mazułmanib podpalili znowu cztery miejscowo
ści, przyo.em  kilkanaście osób zginęło w pło
mieniach.

Ostatnie wiadomości.
F ra n k fu r t r Zfg.  donosi, że tajny komitet 

armeński przesłał hr. Gołuchowskiemu, jako 
austr mmistr. spraw i agranicznych, memorjał, 
podpisany przez pięciu członków, z którym wy
rażono prośbę, aby minister ten, „który uchronił 
już Europę od niechybnej wojny", przez zorga
nizowanie jednolitej akoji ambasadorów, wpły
nął na Portę, aby ostatecznie uregulowała kwe- 
stję armeńską^_________________________________

Zamieszki na Wschodzie.
tTeśegnmy „Dziennikt, Pai,")

Stambuł 12. sierpnia Potwierdza się w ii do 
muść, iż do Annapolis wtargnęło IbilO Turków, 
którzy splądrowali domy, sprofanowali cztery 
kościoły i zamordowali 32 chrzaśejan, między 
nimi trzech księży. Jednego księdza spalono 
żywcem

Z Kandji wysiano jeden bataljon do Anna
polis.

Ciało konsularne w Kanei starało się na
kłonić m arszałka AbulUha baszę, aby się udał 
do Kandji, czemu ten jednakże odmówJ % b ra
ku rozkazu. Obawiają się repres-ialij ze strony 
chrseśujan.

Stamnuł 12. sierpnia. Wojskowym komen
dantem K rety mianowany Ibrahim  Edhem, który 
dawniej był w Kossowie. AbdullaLa baszę odwc 
łano na specjalne życzenie Roi (i.

Siambuł 12 sierpnia. Prezydent rządu pro
wizorycznego Volcndarkis liczy 92 lata.

Ateny 12. sierpnia. Tłum y ludności u rzą
dziły wczoraj owację przed gmachami poselstw 
an ie lsk iego  i włejkiego, a to dlatego, te  r&ad 
włoski zezwolił werbować we W łoszech ochotni
ków na K retę.

Isrhl 12. sierpn:a. A ustrjaoki poseł przy dwc- 
rze ateńskim bar. Kosjek, przerwał swój urlop 
i powrócił wczoraj do Aten.

Stambuł 12. sierpnia. Na wiadomość o gwał
tach popełnionych przez Turków w Annopolis na 
Krecie, wydał sułtan surowy rozkaz, ażeby ko 
n cozme atł umiono ruoh mahomeiańskiej ludności 
tej wyspy.

Misja Zihni baszy, który odpłyrął na Kretę, 
ma na celn zbadanie ogólnej sytuacji na wyspie | 
i prac sejmu brateńsbiago tudweż zaproponowa
nie odpcwirdnich zarsądzeń celem pacyfikacji 
Krety.

Kazein z ZiLni baszą popłynęli na K retę 
Hrahrn basza, członek sąd a kasacyjnego Ikia- 
dis effendi, tudzież jenerał dywizji Ibrahim

Teiegramy 0 z;enmRa Poiskiegu.'
Wiedeń 12 sierpnia. Starostwa Podgó 

rzu i w Stiryzowie rozpoczynają działalność d. 
15. irizcśnia r. b. Okręg Podgórza ekł .dać się 
będzie z powiatów sadowych Podgórze i Skawi 
na okręg strzyżewski z po fiatów  Strzyżów 
i F rysztak .

Wiedeń 12. sierpnia. P ara carska prćoz 
W iednia i Londynu nie odwiedzi żadnej stolicy. 
Cesarza W ilhelma odwiedzi u  W rocławiu, p re
zydenta Faure’a we Francji poLa Paryżem.

Wiedeń 12. sierpnia. Wiener Ztg. ogłoszą 
sankcjonowaną ustawę o Kredytach meljcra 
oyjrych.

Wiedeń 12. sierpnia. Gmina Rawa ruska za
liczona została do V II. klasy taryfy czynszowej 
w Colach wojskowo kwaterunkowych.

Budapeszt 12. sierpnia. Cesarz niemiecki 
nie odwiedzi w tyiu roku W ęgier, ponieważ za
mek aroykslęcia F ryderyka w B illye nie mógł 
być na czas priygotew ary na przyjęcia gościa.

Berlin 12. sierpnia. Parc caiska będaie 
obecną na wielkiej paradzie wojskowej.

Rzym 12. sierpnia. H rabia Turynu wyjezaża 
a końcu sierpnia na manewry kawalerji saskiej

Belgrad 12. Lierpnia. Król Aleksander od
mówił przyjęcia radykałów in  corjąvre i przyjął 
tylko pięć osób, między niemi Pasicsa i Kasicsa, 
którym Gbwi&uczy*, iż sam zajmuje się kwestją 
konstytucyjną i spodziewa się, że takowa zała- 
wioną oędzle w początkach roku przyuzłegc.

Wiedeń 12. sierpnia. Starostami mianowani se
kretarze namiestnictwa: Władysław Pizar we Lwo
wie, Edward hr. Starzeński w Krakowie, Bogumił 
Szeligowski we Lwowie i wioesekretarz ministerjalny 
Stanisław Zimny w Wiedniu.

Sekietarzami namiestnictwa mianowani komisarze 
starostw: Paweł Derenowszi w Ropczyoach, Jan W i
niarski w Złoczowie i Stanisław Dstjanowski we 
Lwuwie.

Ludwik Dylsei mianowany dyrektorem urzędu 
dla ksiąg gruntowych przy sądzie krajowym we 
Lwowie, Józef Biskup wicedyrektorem tegoż ur»ęda

Berlin 12. sierpnia. Przywóz koni z Austrji 
dozwolony jest przez komorę celną w Tantschen- 
dorfie. . 1 '

Paryż 12. sierpnia. Zmarła tutaj Kamila Sel- 
ben, znana przyiaoiółka Henryka Heistgo.

kair 12. sierpnia. Dotychczas zmarło na cho
lerę 13.956 osób.

W Dongoli wybuchła jakaś nowa zaraza z bar
dzo szybkim przebiegiem. Śmierć następuj* prawie 
natychmiast.

Wiedeń 18 sierpnia. Y ute^and  w dzisiej
szym artykule wstępnym zajmuje się stosunkami 
między p sp ieżam a Rosją, oświadcza, ze stosunki 
te polepszyły się od wstąpienia na tron Mikołaja 
I I , ozego najlepszym dowodem to, że nuncjusz 
Agliardi mógł zatrzymać się w W arszawie i tam 
znosić się osobiście z biskupami polskimi, ducho 
wieństwam i wiernymi.

Y ahrland  potwierdza, że obecnie toczą się 
rokowania między stolicą apostolską a Ru.ją na 
podstawia ostatnich unćw . Umowy te ODjęte są 
czterema konwencjami z 24 grudnia 1882 za- 
wartemi między ks. Jakobinim  a rosyjskim peł
nomocnikiem Butemewam.

Pierwsza konwencja dotyczy administracji 
djecezji mińskiej, kamienieckiej i podlaskiej; 
druga seminarjów katoliokieb, trzecia dotyczy 
sro j biskupa mohylewskiego, czw arta zawiera 
oświadczania rządu rosyjskiego, wyrażające go
towość zniesienia niektórych postanowień wy
jątkowych (rążącyoh na dachowieńsl wie ka- 
tolickiam w Polsoa, tudziaż w prowincjach za
chodnich.

Ubaona rokowania zm ierzają albo do u zu 
pełnienia powyższych konwancyj, albo do ioh 
zniesienia, a zaprowadzania na ich m iai.ee in
nych postanowień. Yałerland  wyraaa w końcu 
nadzieję, że Kościół katolicki w Rosji otrzyma 
potrzebna mu swobody

Nowy iorx  11. sierpnia. Na ular słuneozny 
zmarło dotychczas w Nowym Jorku 226 osób, 
a w Chicig) 76 Wuzystzie szpitsle priepeł- 
nione.

Frankfurt 12. sierpnia. Ghełda Wcf oraj sza wie
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak zwana 
W iem r Paritat). Kredyty 3u7 — (£6166), sztao- 
b&ny 304*56 (358*95) lombardy 80*25 (102 11), 
Laura 8t> 90 (j.66'20), Harpeuer 130*20 Disconto 
208 40. Usposobienie mocne.

lE L E G F A M  GIEŁDOW Y .
Wiodoń, dni i 11. sierpnia goda. 2. min — .

Akcje kred. 861*25 Gal. enl. prep. 97 50
Alpidy 80 40 Wied. losy — *—
K redyty węg. 388*50 Akaie tytou. 159 —
Angiobanki 155 - 4#/. Poż. kraj.
Unjony 288*— z  r. 1893 96 80
Ludwiki — •— Elbe th ale 274 50
Nordb&ny ------- LKnderbanki 250 25
Lombardy IGI ”5 Renta ał. węg. 122 85
Losy tur&ckie 49*30 BankTereiay 264 75
Ś taatsbary 85825 Wspólna rentap — -—
Cierniewieokie 287*— Ruble 127 —

Z Izby handlowe] I przemysłowej.
Lwów U . sierpnia 1896 r.

I. Akoje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
ui k. 217*óO do 220* - .  Kolej Lwiw.-Czern.-Jasy po
200 zł. w. a. w erebr. 235* -  do 290 —. Banku liipot.
pc 200 zł. w. a. L entibji :-i90*— do 4.0*—. Banku kri>d. 
ąalib. po 200 U. w. a. 210 — do —*—. Garbarni w Rze
szowie po 200 zł. w. a  200*— do 203*—. Fibryki wa
gonów w £j.norn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250* - do —*—.

II. Listy zastawna za 100 t ł . . Buntu hipot. g J , 5°/, 
w. a. wylosował z 10* piem, 1101J do .10*80 Banku 
hipoi. gal. 4‘(iw w. a. los. w 50 iaa 99*80 do 100*50 
Banku hipet. gal. 4°[, w a. losów w 30 lat. po 2u0 
koron &t t»0 do 97 30 Banka zrazowego 4‘a *  w. a. 
lot w 51 lou 100*56 do 101*20. Banku krajowego 4* w. 
o los. w ó*7 lat 97*50 do 98*20. Tow. kreiyt. galir. 
zienrsk. 4“/< (L emisja) 98*10 do .98*80. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4» los w 411/„ la t 9“ 70 do 98 40. Tow. 
kfbdyt gal. ziem. 4% los. w 56 lataoh 97*50 do 98*20.

III. Onligl za 101 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
ł°/0 w. a. 97*60 dv 93*40. Buków, funduszu "p.opin-oyj- 
nego 5* w. a. 102 — ao —*—. Kom. Banku krajowego 
5* w. a. 11. em. 102*— do 101*70. Komunalne Banku 
krajowego i'/,% w. a. L i. »jl  100 — do lo0*7o. Pożyczek 
krajowej 6% w. a. 105 — do — —. 1 .zyczki kraj. 4*/»c|o 
w. a. I'J0*— do 100 7o. Pożyczki kraj. 4% w a. z roku 
1891 97*— do 97*.O Polyezti sraj. z”*, po 200 koron =» 
100 st. w. a. a roku 1393 97*3 7 do 93 —. Pożyczki 4*/„ 
gminy miasta 1 w ora 97* -  ao 97 70.

IV. Ltsy. Miwm Krakuw* od 20*— do 28 —. Miati*
Stanisławowa ud 42 -  do —*—.

V Msnet> Dukat ces 53  do 5*71. Napoleoud’or —•—.
od 9*50 do 9 60 Półimpeijał 9*00 d . . ------. Bubel
ro .. sreomy 1*20 — do 1*25* —. Rubel rosyaki papierowy 
1*26.60 do 1*27.50 100 mures nism. 68*30 do 59 -

JPrniritfęMiH d,o L w o w a
dnia 12 sierpnia 189C r 

HOTEL 20BZa. W. hr. Grocholska i  Podola ros. 
Yi. dr LLowsl i z E ra tiw a, Ks. A. PLwłowski i  Ro
kietnicy. Z. Suszycki z Wietrzna. B. Robertson z Cho- 
izeloaa L. Freuud z Wiedr-ia. A Czeicke z Tar
nopola

HOTEL EUROPEJSKI J. Krypiak ewicz z Pe
tersburga. M. Lewandowski z Rokltóca. J. Łukasie- 
wicz z Jarosławia. E. Spcnegal i Lignicy. A. Maczoyks 
z Rosji. .

N A D E S Ł A N E .

Zwyczajnie rano, w połudn:e i w ia c m 6 r  usta do
brze odolen płucząc i zęby szczotkując, ma się stale 
przyjemnie woniejący o idf h i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dU piękujch, zdrowych zębów.

V ■* * i  A  Pomiedz
dzone z 
i  kurai

------------_ - bez. E

obok Lwowa p. Lwów

Pomieszkania hotelowo urzą- 
wiktem Ink kuchniami 

kurację hydropaiye*ną lub 
Elektryczna dwukomo

rowe kąpiele systemu profesora 
Uertaers, ligaosulfid-inhalacje. 

Szroune warunki.

patentowanej lekkości, po.sca specjalny magazyn przy- 
* ' ’ odróiy

Kufry do podróży
>ści, poleca s 
borów do pod

MotyHi i KrzyszMi
L w  4  w

p l a c  M ! a r j a c k i  1. 6 .

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 12. sierpn*a.

Ta/g eboźowy. Pszenica na wiosnę od —* — 
lo 7*02, na jesień od 6*65 dc 6*70 owies na 
wiosnę od —* — do —-*—, na jesień od — *— do 
5*57, kukurydza od —*— do —*— , żyto na wiosnę 
ed — *— do — *— , na jesień 5 75 do 5 80 rzepaw 
■imowy od — *— do — *—, jesienny od — *— do 
— •—, pszenica maj-czerwiec —' — do —*—, żyto na 
•aj-uzerwiec —*— do.— *—, owies na maj-czerwioc j 
— •— do — *—, kukurydza na wrzesień październik 
— *— do 3 78. j

Z powoda częstych deszczów ceny jajedynczych i 
gatunków zboża podskoczyły o 20 ct.

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 36125, Węg. 
Kredyty 3 8 7 —, Anglobanki 155 — , Wiedeński 
„Bankverein" 265* —, Unjony 287*—, Laenderbanki 
250 25 Sztacbany 358*50, Lombardy 101 75, Elbe- 
thal# 274 25, Kolej północno-zachodnia 269 25, Ty- 
tuniowe 150 50, Rima 238*—, Alpiny 8(7* — , Ren
ta majowa 101 67, Wcg. renta koronowa 99 45, 
Losy tureckie 49 10, Murki niemieckie 58 67, ru
ble —*— .

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupni* i u p n a d s ls  w s s s lk is  pnplary w a r -  
t s i o i u - t ,  Iowy i monwty po la j t a ś U f M  

kurwi* d*i*nnym .

P R O U E S T
n a  3°/, lo s y  a u s tr . Z a k ła d a  k r e d y t o w e g o  

w te m . I. emisji, po l  zł 75 ct. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 17. s<erpnl& r. b.
Głowna wygrana 90.000 koron.

Pn.j zamówieniach z prowincji upta»za się o dołęcr - 
pij 20 ct. na Dortoriwn.

Uprasna się o łaskawe wczesne ramówisnia, gdyż z le 
cenia na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wyczer
pania ąapasu nie mogłyby by wykonane.im nu

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem urządzony, oświetlony e ektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod własnym zarządem, zawiadamia,' i równo
cześnie Szanownych P T. Gości, że ze spółzi Hotelu 
Imperial w y a z ą p i ł e m .

Poleoijąc się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
um&onym sługą

K r z y s z to f  J u n o w ic z
właściciel hot du, kewiarnl i restaaraeji „Metropoi* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

Paryż 12. sierpnia. Ajencja Ilavasa  donosi 
z Aten, że Porta odrsuc.Ua wszystkie żądania 
K rat ńczj ków i oprócz ogólnej amnestji ohoe im

Berlin 12 sierpnia. Giełda wozorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaciaj%

| kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P m itd t). Kredyty 226 60 (361 07), sztacbany 
132 60 (358*21), lombardy „ 43 60 (102 Oa), Djeconto. 
208 40. Usposobienie mocne.

f\11 buróżnlajcle prawdę od blagi I I
dw i medale zasługi otrzymał S. W. Niewojowakl za
wyrób znakomitych tutek niekUjonyoh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczyció 
nie może, poleca również tutki klejone z PrftT 
wdziweąo p?jp:eru egipskiego. — Proszę iądaó tutek 

Niemojowckiego! t Wstędzie do nabycia

Z H I i l i  M I E 8 Z f t A 5 i I l .
Lekarz-dentygta

D r. B . K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr 8 w domu Wgo 

Worni ra, obok placn Marjackiego i salepu Litmara.

C y l i n d r y  i c z a p k i  I b e r y j n e ,
r«Ksiwiozm angelsre

poleca:

M arcin  MCUler
pi o Halicki i 14, (obok Banku hipotecznego).

19087343
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Drobne ogłoszenia
D v a ) « a ! « a ] n  r o h m a I t «

po 1 */, mo ta od w ym u.
o t e l  M e i r o p o l .  P o k o j e  u r a i  

ż  A • j iA t łe m ,  p o ś c i e l ą  1 a i l a *  
v 4  o d  MO o t .  H i e j l ę c n t e  t O z ł .
H

M aJta J isz e , piękne budowle gospo-
1Y d^rskie, wedle normalów inżyniert
Zabckrzyekiero, Osolińskich 5. 598

P ,isv :ukoJę nauczycielki do trzeciego 
loku nauki przedmiotów szkolnych 

i mizyki dla dwóch dziewezątek Jan 
S.Uwarz, c. k. zarządca lasów w Derze

Me b l e ,  broizka z brylantów i opałów, 
tudzież iiue złole drotiazgi na 

ij-rzedaż z wolnej ręki. - -  Wiadomość 
w Administracji „Dzitn nika.“

Cl i r z r k e l a n l c lW a d  aW o n k le in  
O k i e m ' o d k r y ł e m  n o w e  

ź r ó d ła ,  w o d y  p o d o M a tL Ie m . 
k ą p i e l  K iin k o m lta  d o  1 0 - tfJ  
> -tre * o r  p r a /  o ś w i e t l e n i a ,  — 
I r* ą il / ,« n o  ( p ik o  d l a  c ta rae - 
Ń c ian . J ó z t f  Iw a n ic k i .  597

I F o n e y p lw jn ta  poiznknje 
D Stoklasa w Z.le.zciykaob

poiznknje adw. dr

K T a n c a y c l e l ą k a  n g e n e | a  Heleov 
M  z Jordanów Biernackiej. Długosra 19.

Ono  L a  w średnim wieka posanknje 
m ie ic a  do towarzystwa s ta n ie j 

osoby, do wyeh»wywania dzieei lab na
rządu. domem. W łada językiem niemie- 
ckim. Teatr III, piętro, drzwi 61. 607

F '
a l k a  I n t e l i g e n t n a  L-ogąca ndzit 
lad początków muzyki, peiiadająea 

bardzo dobrą krawieczozyznę, poszukuje 
posady nauezyeielkl do początków od 
h —4. klasy. Adres: H elena  S iko rska  
w W ojniczu._________________ _ _ _ _ _

Pa n n a  uzdolniona w krfwierzyzni' 
i wszelkich robitach ręcznych p„ 

fzukuje riboty w domu prywatnym 
w miej-cu lab na prowincji. Adres- 
M. I . ul. Jagiellońska 1. 8 a paui Naj 
gerowej. Gil

Urządzenia gromochronów, tele
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza fi n u :

MAURYCY B0SC0WITZ
optyk i mechanik.

L w ó w , p u c  M n r j n c k l .

C e l l u l o i d o w e
płyty, sztaby, Tury w im itacji szyldkrelu 
1 kolei słoniowej, jakoteż we wszystkich 
innyeh kolorach, zawr.se w zapa>ie u 
K a r a ł a  F i s c h e r a ,  zastępcy reńskiej 
fabryki gumy i ealluloidu w W iedaiu, 

I. W erderthorgassa 1*.

Towary kolonjalnei owoce południowe
g m ‘ w najprzedniejszej jakości -*ąPS

w nANDr.u 

S t .  M a r k i e w i c z a
w e  I ,  w  o  w  1 e .

K a m i e n i c a  dw upiątnw s z wolnymi 
lat mi, w n .jtdrowjzej części mia- 

> t.i r wows położona i z nowoezesty m 
komfortem u sądzona z wsluej ręki do 
oorzbditfis. Pośredn;ctwo wykluczone. 
Wiadomość w kam alarji adwokat* dr. 
Ferdynan a Kwiatkowskisgo, Pańska 3.

Kn r s  p . i y g b l o w a w c z y  do egza
minów (Iutell gsn-prnfungj na jedne* 

rocznych robotników rozpoczyna się dnia 
15. h. m. w istniejąeej od lat kilka 
zkoie przygotowawczej St. Dobrewol- 
ki»go c i k. porucznika art. w r. Uliea 

Szk.rpjw * 1. 1. dl8

f e ś n l c z y  f a c h . n y  ,  ene giczay 
L  w sile wieku, dobiy myśliwy, tol 
gospodarz rolny, zna się ra  chow;e in
wentarza i ryb, mośe objąć przełożeń 
stwo obszarów dworskich i >arząd dóbr, 
poszusuje posady A dres: „Emeryt* po
ste rescanto Ropczyee. 608

m a i ą t e i c  w zachodniej »» 
)i.*ji 2i0 —30J morgów ornej dobre 

ziemi opiócz łąk i la ta  z odpowiedniemi 
budynkam gospodarskiemi, wygoinym 
domem miesikaluym, ogrodem niedaleko 
miasta i stzeji kolej >w j. Oferty należy 
adresować de Wielm. Jana Smólskiego 
w Nowym Zagórzu. Pośrednictwu wyklu
czone. 8G3

M l e s s k a a l a  i  a k l e p y
po 1 gańcie od w yrazu.

D
> o ra  n a d  P r a < « m .  Mieszkania do

najęcia. W illa Wanda. 616
D o B B U fc n J ą  pomieszkania składają 
L eege się z 5 pokoi, przedpokoju, 
z priynalsżytośoianu, ogrodom blisko 
Cytzdsli od 15. października. Wladc- 
mość w blarzs Olszewskiej®, nl. Kiliń- 
skisgo 2. 616

PASTYLKI VICBY-ETAT
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z wód Vic 11y
S p rze d a ją  się  w pu d ełka ch  

m etalow ych opatrzonych pieczęcią.

M ące  wytworzone ze so li 
naturalnych z wód Y IC H Y

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Vichy.

Gdzie mi mi zwsu?
Otworzywszy nowy m agazju przy 

uli.-y JsgisllońsLiej 1. 4 we Lwowie, 
polecam na, ttn isj wszelką Bieliznę 

ęaką i damską, Konfckoję dziecinną 
uorsety warszawskie na nowszego kroju, 
Najmodniejsze Bluzki, Rękawiczki prag 
skie, Pończochy i Skarpetki saskie 
i wielki wybói krawatek.

1715 1 - 8

S szacunkem
Maurycy Birnbaum

z Warszawy.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

UEKBATE ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbiorą majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
-w- B r o c L a o t i  

I funt „Familijnej* bardzo iLbroj . . zł. 1.40 
( f. „Melange de Moskali" w oryg. opak. najl. 2.50 

l i “imperial* cesarskiej i oryg. opaHw. 8.50 
/ l  .. Wy siewków z najlnpiz. herbai kwiatów. I 20, 
iZaakonlta KAWA /Slrlusz* franco 5 kilo . . 9.50 £

W zakładzie i j c l m w c z o - M h i i n i  żeństim

l  Gruszewiczówny i 2. Strzałkowskiej
rozpoczynają się wpisy uczenie od dnia 20. sierpnia w lokalu 

zakładowym przy ul. Ossolińskich 1. 4.
Zakład utrzymuje i naaal kursa nauki na stopniach : 

elementarnym, średnim i wyższym.
Uczenice mogą się zapisywać tak jako intermstki, 

jakoteż i eksternistki, a to bądź uczęszczające tylko na 
wykłady, bądź p zostające cały dzień w zakł dz.e i korzy
stające porówuo z internistkami z korepytycyj i konwersacji 
w językach cudzoziemskich. Intemistkom zapewnia zakład 
stałą opiekę hkaiską i wszystkie warunki zdrowotnego 
rozwoju. 17’8 1 -4

FUMIGATEUR D’EbPlC
W  głównych upiekach. — Skład główny w P a r y ż u ,  2 0 ,  u lica  S> L azare .

S r n a to jp .  i Zakład wodoleczniczr Zackmaitel
norowa. Gimnastyka leoznieaa.Massął. Kuracja dyet. i terenowa. Prospekty 
franco i beziłataie. Właściciel 1 lekarek! kierownik'

D r .  S e k tc e in iu r j f ,  d łaso l. I. as. prof. W intcruitaa 
1511 1—1 w W ied«ła-KaltenUutfeben.

ADOLF KAMPEl
Lujów, ul. K arola Ludwika l. 29. 

S K Ł A D
wszelkicli m aterja łbf M oW im ycl.

P nsdsię  biorstwo robót betono
wych i krycia dachów: papą ognio
trwałą, dachówką, łupkiem .ezląskim, 
fraaouskim i angielskim i osmentem 
drzewnym (Holzeement). 1782 1—7

Ccuy nsillwle aajprzystępalejua.
TeU fon Nr. 460.

M W

R u c h  p o c i ą g ó w  Ł t o l e j o w y c h .

t b o w l ą z o j ą c y  * d n i e m  I .  m ą j a  1 8 0 6  ( e * a s  i r a d l t a w a - e a r a p e j a k l ) .

Do Lwowa prsyelhodaąt

Z Berlina . . .  • • •
Z trakow a, M iednis i W rocław ia. . . • •
Z Warszawy . . • ,‘
Z Mnżz^ny-Krynicy przez Tarnów (.fol *, do '%  wł.) (ł od 

'1, Jo ” !, wł.) •
Z Muszyny- Krynicy przez Rzeszów .
Z Muszyny-Krynicy priez Przemyli . . -
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa i m dbraezia 

przea Dtmbioę . • • • • •
7> Chabówki przez Tarnów •
Z Chabówki przez fizeiiów
Z Chabówki przez Przemyśl ......................................................
Z Rawy ruskiej prze? Jarosław  . .
Z Krosna! Iwonicza, Rymanowa, tianoka przez Pnem yśl 
Z Mezo-Luborct i Peszlfi przez Przemyśl 
Z Lawceznego, Pesztu, Miskolcza, Munkscza . .
Z Hrebenowa (tjlko rd 10. lipea do 31. sierpnia wł.) .
Ze Skolego i Stryja \*ze dkolago ty lko  od do *•/,) .
Ze Stanisławowa t rzet Stryj . . . . .  
i  Cuyrowa |f c f4  Stryj ■ • •
Ł Su *zaw  ̂ H osiatyi*, Łbrosmezó, Słobody rungurzktej, Ber- 

t  mętu, Czudyna, Radowiec, Kimpolungu, Bnkareeztu
i Ja«e . . • ■ • _  •

Z So.i- ■*?, Czortkowa, Coroimezd, Kałusza, Sopowa, Buka
resztu i J^ss . . . .

Z Suezawy, R»rt< wieo, Perbometu i Czudyna (każdego ponie
działki!), Poozeuiiyna . . . . .

Z Suezawy, 1 usiatyna,Kałusza, Nrwosielioy, Candyna(każdego 
pomedzii łku), ttaocwiec, Kimpolunga, Bukaresztu i Jass 

Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . • • • • •
Z Podwołoezysk i Brodów (dworzec- Lwóer-rodzamezej.
Z x>odwołooT,sk i Brodów (dworzec główny) . . -
Z Brzuchowie (od *1, do i od " / , do •/, włącznie) .
Z BrzueLowio (od 26. c-aerHO* do 14 sierpnia włącznie) . 
Z Janowe (*p:rzez cały rok, -  t )  tylko od "I* do • / ,  wł.) . 
Z Janowa (tylk > oJ >1. do “ /, i od *1* do »•/, włąozi te)

Z e  L w o w a  o d c h o d a ą t
Do Kranowa Wiednia, WTrooławia i Berlina
Do Warezawy . • • • • • -
Do M u s z y  ny-Krynicy przez Taraow *.ylko o^  I. ozerwo* do 

30. września włącznie) . . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Bieezów . . . .  
Do Muszy i j-Kry aiey praez l*rzeaiy»l . . . .  
Do Rozwadowa i Nadbriezia . . . .
Do Chabówki p rzez Tarnów . . . . .
Do C ha- ówki przez Rzeszów . . . . .  
Do Chabówki przez Przemyśl . . . . .  
Do Sawy ru sk ie j przez Jaro-ław . . . 4 .
Do C byrow s, Sanoka. Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl . 
Do M ezo-Laborcz i Peeztu prrez Przemyci . .
n o  Ł aw oczu tgo , Munkacza, Miskolcza, P es.ta  pracz 8łryj . 
D-i pi ebeui wa Dylko od 10. lipca do 31. eiorpnta wł.) p._ Stryj
Do Skolego i Stryja k*Jo Skolego od l. m aja do 80. września wł.)
Do Stan isław ow a i C hyrow a p rzez Stryj . . ' •
Do Chyrowa prnez Stiyj ■ • . • •_ _ •
Do Sucz^wy, Jass, Bukaresztu, Husiatyua. Korosmezo, Kolo- 

m^i-nadw. przdm ,  B^rhoflietha, Ciudyu*, R*dowi«c,

Do S a ^ y ^ r e M e n i iy n a ,  Ćzn.łyna i Berhometia (kałdego po-
liiedziałku), Badowiee . . . • _ •

Do Suezawy, Jas*. Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Kbro* 
meto, Kimpolunga . . ■ • •

Do Buczą, y, Jass, Bukaresetu, Husiatyna. Kałusz^ Pec.eni- 
żyna, Nowosiflicy, Radowiec 

Dc Sok-la i jw> osławi* przez Rawę ruską

Dr Podwołoezysk i Bri Jów (t dworca Lwów-Podzamczu)
Do Podw ołouzysz i Brodów (z głów nego dw orca) . .

r  7,1; V  w  f i  f i " -
Do JaT 'w a od " ,  do •■/« włącznie *codziennie, t "  niedziele 

i dw.ęta, *w dnie powezednie

P o c i ą g i
posplesana

P o c i ą g i
•eobowa

5-1 0 1*30 8-55 6  5 5 9-SO —
b-lO ISO 8-410 8-55 0 5 5 o -su —
4  1 0 — — 855 — 0-3 0 ““

* 5 1 0 _ — +3 55 6-55 — —
b 10

— 8 55 — 0-3 0 —

_ — 6 5 5 — —
5 1 0 1 80 — — — —
5  lO liW — — --

1-30 _ 8 55 -- --
130 8 45 — -- 0 3 0 • -
1 30 8 4 5 8-55 -- 0  3 0 —

8  4 5 8 55 -- O 3 0 —
_ 8- - — — 1 8 1 0

1-51 -- — —
_ 8 - - 1 51 *10  10 1 8 1 0

_ _ 8— 1*51 — 18 IO
— — 8 - 1 51 10  IO

_ 0 5 5 — — — -

—. — — — t*Oi — —

_ — — — — 6  10 —

7-28 — _ —
— 8 15 •— 6-45 —
— — — 6 45 —

318 0-50 7-4; 4 45 — —
2-34 1 0 0 5 d-o; 5*lU — —

— — •  7-50 +5*28

SO S
s a o

+4 5 4
—

— — — 1*10 7  W

-»4
8‘4

1 1 - 1 l« 9 55 6  15 __
11 l i n 0  4 5 —

8-4i _ u - 1*10 — •S  43 —
___ I I - — — — —
_ — — — 0-45 —

6‘4*! 11 1 4 0 — — —
MM ! » • - —*

_ l l ' - — 9 55 asm
-- 955 6  4 5 —

W*- _ 4 4 0 — — —
_ 4 10 9*55 6-43 —

_ — 4 lO — 6 4 5 —
mmm — 5 0 5 — 7 4* —

— — 9 35 — —
_ s  n 9 35 •3 06 7*88

_ _ — — 9-35 7 -aa —
— — 5  9 3

*

«10 — — — — — —

— — — - 10 <o — —

— - S45 — -

_ _ — 1 0  15
_ *— _ 9 15 — 7 0 5 —

6*14 3*35
— 0-1 i» 

9-48 _ 1 1 .1 3
6 -- 3 11 930 — — 10-45

*m _ 3 29 — —
_ . _ 1-20 — --

_ _ 320 — —
— — 945 8 8 5 0 —

_ *9-45 t l  05 * 5 8 5

Służy do natychmiastowego przyrządzenia rosołn tndzlai 
do poprawi nla zup, Jarzyn, aosó „ 1 potraw mięsnych 

wszelkiego rodzaju.
Zaleca alę baczność isczcgólną 
■a podpił w y n a l a z c y  gw 
r a n t n j ą e r  p rmwdi i lwo 

1 dobroć
I Q ^ > ,

U  plamembłękltmcm*

telefonów, dzwonków elektrycznych: 
domowych i hotelowych

priyjmujeI n s t a l a c j e

E d w a r d  G o tt l ie b
Lwów, ulica Sykstuska lic iba 28. 1742 1 - 6

H AN DEL H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y JS K IE J

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca najlepsze gatunki

_  A W V
o smaku ezystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opł teono do 
każdej stacji pocztowej 4*/* kilogr.

w woreezkiK 
Portorloo . . . . .  S-— Ł/» Z. .90

poleca

H ERBAT®
zbioru majowego:

>/, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.—

„ zbiór majowy 8.—
Kaysew czarna .  .  4.—
Melange de Lond. 4 —
Wyłlewkl herba

ciane . . . .  1.80 
Wyslewkl najlep

szych herbat .  .  1.60
I HF~ O p a k o w a n i a  u l®  l i c z y  a l ę .  " W

Zaiuówieiua z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Cabft grabo zlŁrnl3ta - 9.50 „ —.90
Coylon *ielon» . . .10.— „ 1.—

„ „  przednia .  10.40 „ 1.04
„ m grab. tiarn. 10.75 „ 1.08
„ m perłowa . 10.75 » 1.08

Mooca arabska aromat. 16.75 n 1.08
Jawa złota................ 10.75 m 1,08

Jeszcze w obiegu będące

lipiijG [diA
są na na dzitń I.  listopada h. r. wypowiedziane i płatne.

Polecamy wymianę wyż wspomnianych obligacji z kuponem 
płatnym 1. listopada b. r. na

4 7 l o  l i s t y  h i p o t e c z n e
także z kuponem płatnym 1. listopada b. r. al pari b3Z dopła- 

csnia jakiejkolwiek dyferencji.

Towarzystwo bankowe i kantora wymiany

SGSELLEHBESG 1> KRETSER
Ł w ó n ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

z korbką z bokn, (sjemnośoi 1, 2, 3 l i t r ;  
p > i t t  6, 7 i 8.

Żelazka kute t r  sieczeiia aad ra tó f
po złr. 4.50 — poleca

P I O T R  C b K M h T O W S K I
hand .l żelazny we Lwowie, plaa Kapi

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

v f n n > ,TU, w ÓW.

Pszenica do siewu,
oryginalna Banatka, w roku 1895 
sprowadzona, paręset centnarów  
metr. do spriodauia; 100 kilogr. 
zraz z workiem zł. 7.50 loco dwo

rzec Husiatyr.
Zarząd dóbr Husiatyna.

.  . .  aum. »•*-- - —■ --
eur pejski — godzin* l l » e  
w, JLłjwi* ul. Irzuelogo "*

porę noeną od godziny 6 00 wieczór do godzinj

. . . . J t  » I  j l t  ir .  n i  1 ro * U ,4 t. ] . . j j  -  fi ™ « l<  U . n w « .  -  “ »
wyth i prztwotewytk

śA i Godziny drnko»anł ż łn u trm * !  ^ 5  lwowekieco o 86 mlnuL iłoJzln* i* >*»»• srodkow
i  sk minut ran .. — *-• środlowo-europejzki różni zlę od w o » K » g » , « , » _ *  ......... b„i.i « . .  »*

  I l i r  . i k r *  lwowikiego.

m * -

^ t d s

Wobec nieprawnej i nierzetelnej kon
kurencji widzą eię podpisani wł-śei- 
oiele zakładów posługaczy publicznych 
zniewoleni uczynić niniejszem Szano
wnej P. ¥.  r ubliczneści

P r z e s t r o g ę !
Bardzo rzęsto się zdarza, że r<>ine 

indiv dui powołają eię na nasze 
firmy i atir^ją się w t n spotób 
ułarw ć sobie pozyskanie różnych po
sług — a w szczególności przepro
wadzenia i  pomieszkać mebli i t. p. 
kesttownych urządzeń.

Ponieważ włoście przy tyih czyn
nościach o.ęsto się nadarza, że Szan. 
P. T. Publiczność bywi na rozmiite 
uszkodzenia i szkody narażoną — 
albowiem ci nie ma;ą ani odpowie
dnio wprawionych ludzi, ani narzędzi,
ani kaunj1 złożonej w magistracie
(którąby dać mogli gwarancję), przet* 
upraszamy zwrócić na tą okoliczność 
uwagę — i przed powierzeniom czyn
ności żądać odpowiednich legitymaeyj 
z naszych zakładów.

Z poważaniem 
E dw ard Eess 
M ichał Walichitwice 

1718 1—1 AL Gawlikowski

K LTTH1A
ł PUDER

Ceni puszki zł. 1.20.
Ro>-.'y<la za pobraniom 
lub poprzedniem przysta

niom pieniędzy.

D L A  U T M Y M A f l l A  

S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

b i a ł y ,  r ó ż o w y , albo ż ó ł ty .
Cbsnlozulu auallzswany I uzbasy przsz

P P . J. j- P O H L A ,  c. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pisma i  uznaniem z najlepszych sfer dołączone są dc każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dastawoy I fabrykuuta dellkttuyuh nydeł *

NRItuol g łó w n y  perfnno® ryJj w M le d n lu , I- t l o B z e l l e  n r . S .
u s n  L w o w ie  u Z Rntkera apt., Jana Dziowońssiego, Stanisława O abrjela, Alojzego HiibWra,
IV nabyca w e  J w o w .B  U i K r a j e w s k i  ego, O. T. W inoklera i Syna; w  T a r n o w i e :  Mc.itz F lu i.cher

juuio? f  w P r a io a s y f t l u : M. Ba rE.^haa, Adolf Spaehner i we w i.lu apteaaoh, perfumerjuch i

Moczkę żużlowy Thomasa (tomasynę)
Z FABRYK

* a c h o d n ’o -n ie n iie ck icK  w  K o lo n ii n ad  Renem *

p e m  krajowej stacji 
rolniczo-doświadczal

nej w Dublanach co do 
wartości rozmaityeh ya- 
tunkó v tomasyny opiewa : 
,C j  d f "•zględn-i w artt-
śei żużli Tbomasa ror-

N-jtaniij
kupuje się wprost 

w wyłącznych 
sitładach fabrycznych 

poniżej podanych.

N ajle jsrjm  dowodtin o skuteczności tego nawozu sztnsznegj 
j<st jego roczny zbyt, wynoszący w eetnarach ełowych

l ó  m i l  o n ó u  !
d '

$*-

I
I

oferuje jod r.ajwyis/ą gwarancją, poddsjąc się na wł*sne koszta 
kontioli w Dublanaeh, Czcroichowio i Wiedaiu.

Główna I wyłączni Reprezentacja
-------------------------- d l a  Ga l i c . i l ,  B u k o w i n y  i S z l ą z k a  a u s t r i a c k i e g o
n„m rnlnlp, tf f r « e s T 4  H ś H l Ś n i  w KRAKOWIE, nlica Karmelicka 21 iraalaBŚo 
" “ k S f !  S  LWOWIE .1 1 .. a . . r . . l « .  5.
M aszi tt ni as v n t jest cajlepsiym i najtańszym nawozem fos fałowym, dzlaU t  4 lat* N a iest pop/atniejsza niż superfosfaty łub mączka tostn*. CENY utszych na.\ozó 
sztucznych fą S e  od cen jakiegobądż inaeg . produktu konkureucyjnegc a to z prgr- 
Ź ,u  podanych w cennikach firmy Ernesta B a h l . e n a  (obejmujących: pasiona polue,

maszyny relaicze i wszelkie nawozy sztucznej która r> firm t wysyła je wr a z z ws k a -  
z6wk-mi do ich użycia darmo i opłatuie. lool 1 7

mai tego pochodzenia, to
z bad.ń dotychczas rych
ua lepszymi okazuja sic
żużle zaehoduio-uiem.ee
k<e, gorszymi wsi bodu o-
niemieekie, a najgorszymi
czeskie, cu zależnem jest
od gatunku rnd przepa

lanych.

KOMPLETY OPRAWNE

„ŚWIATA W OBRAZACH"
są do nabycia

w Administracji „Dziennika Polskiego"
po zł. 6.30 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7) 

ja k  d łu go  z a p a s  w y s ta rc z y .  ^

2 Bralami „Diifianik* Polatago' pod. t»rxądeai Fraaouałca K»łł»«r*


